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Rw Zapraszamy nad Zalew
W najbliższą niedzielę gospodarzem imprez nad nowohuc

kim Zalewem będzie. Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów 
„Prefabet” z Czyżyn. Jego pracownicy przygotowali boga
ty i ciekawy program.

Od godziny 12 przewidziano blok imprez sportowych, a 
więc: zawody wędkarskie, siatkówkę, rzut lotką do tarczy, 
slalom między tyczkami, podnoszenie ciężarka i kometkę.

O godzinie 18.30 rozpocznie się występ popularnej „Szmelc- 
paki” oraz aktorów scen krakowskich. A od godz. 18 do 21 
czeka nas zabawa taneczna na wolnym powietrzu, na któ
rej przygrywać będzie zakładowy zespól „Prefabctu”.

Mamy nadzieję, że pogoda tym razem dopisze i szczerze 
zachęcamy do udziału w niedzielnych imprezach!
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Rozmowa z posłem na Sejm Stanisławem Baranikiem

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

STANISŁAW BARANIK. elektronik pracujący w pionie Głównego Automatyka HiL, wi
ceprzewodniczący sejmowej Komisji Przemyślu Ciężkiego, Maszynowego i Hutnictwa, 
członek Komisji Górnictwa, Energetyki i Chemii, oraz Polskiej Grupy linii Między
parlamentarnej, sekretarz Krakowskiego Zespołu Poselskiego

— Przed kilkoma miesiącami wyborcy ob
darzyli Pana zaufaniem Oddając na Pana 
plosy powierzyli Panu swoje problemy, na
dzieje, oczekiwania, wierząc ii jest Pan go
dzien reprezentować nowohucką społeczność 
i jej interesy na sejmowym forum. Być po
słem to wielki zaszczyt, a zarazem nie mniej
sza moralną odpowiedzialność i Gigantyczny 
bagaż obowiązków. Jak przebiegały pierwsze' 
miesiące z poselską legitymacją?

— Zdawałem sobie spęawę, że czeka mnie 
trudną i odpowiedzialna praca, ałe w naj
śmielszych wyobrażeniach nie spodziewałem 
się takiej ilości obowiązków. Zaraz po ślubo
waniu na I posiedzeniu Sejmu zabraliśmy się 
ro ostrej pracy w komisneb i nor'komis!"ch 
sejmowych. Doświadczeni posłowie szybko 
wciągnęli'mnie w rytm prący poselskiej. Jej 
ogrom nie przeraza mnie. Zawsze lubiłem 
mieć wiele obowiązków, gdyż to bardzo mo
bilizuje. Tak się składa, że jestem członkiem 
dwóch sejmowych komisji, na forum których 
rozpatrywać się będzie najwięcej problemów 
bezpośrednio włażących się z sprawami Kom
binatu i dzielnicy. W Komisji Przemyślu 
Ciężkiego. Maszynowego i Hutnictwa skupia
jącej ponad 50 posłów zapoznałem kolegów z 
funkcjonowaniem naszej huty i jej najważ
niejszymi potrzebami modernizacyjnymi. 
Przy omawianiu tych zagadnień zwróciłem 
szczególną uwagę na konieczność rozpoczę
cia modernizacji części surowcowej. Mówi
łem o potrzebie zmiany technologii produ
kcji koksu w naszym Zakładzie Koksoche
micznym. co przyczyniłoby się do poprawy 
warunków pracy i zdrowotności, zmniejsze
nia zanieczyszczenia środowiska i wyelimi
nowało szereg uciążliwych i energochłonnych

operacji. Mówiłem też o pilnej potrzebie »:yb- 
kiego zainstalowania urządzeń, które zaku
pione za ciężkie pieniądze, teraz niszczeją 
jak np. VIII kocioł w siłowni i 4 blok tle
nowy. Problemowi modernizacji huty po
święciłem dotychczas na forum komisji naj
więcej czasu i uwagi.

— Ciężar słowa modernizacja w przypad
ku naszej huty jest wystarczająco duży by 
ugięły się pod nim nogi najmocniejszego Don 
Kichota. Skąd u Pana siły i czas, by załat
wiać i inne sprawy

— Muszę je mieć. Reprezentuję interesy 
nie tylko Kombinatu, ale i miasta i dzielni
cy. W kłopotliwej sytuacji znalazła się ener
getyka. Elektrociepłownia w Łęgu wymaga 
dalszej rozbudowy, istnieje konieczność na
tychmiastowego rozpoczęcia dostaw urzą
dzeń do kolejnego blol u ciepłowniczego, 
który warunkuje zaspokojenie właściwych 
parametrów cieplnych dla Krakowa. W 
Podkomisji Energetyki omawiane są więc 
sprawy nie mniej ważne i odpowiedzialne.

— No dobrze. Posłowie omówią, przedy
skutują problem Tęgie głowy członków ko
misji zastanowią się nad sposobami jego roz
wiązania i co dalej? Jaka jest droga od 
uchwalenia wniosku do jego realizacji?

— Wygląda to tak. Podkomisja Opinii i 
Wniosków po dokładnym przeanalizowaniu 
tematu wypracowuje dokument, letóry jest 
kierowany do Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów, bądź do Resortu i tam po
dejmowane są konkretne decyzje.

— Kilka dni temu zawitał Pan dn miesz
kań wyborców za pośrednictwem telewizji.

— Omawialiśmy wówczas pilne potrzeby 
uaktywnienia działalności naukowej na rzecz 
wyeliminowania niektórych elementów wsa
dowych w procesie odlewnictwa. Otwiera się 
ogromne pole do popisu dla racjonalizato
rów.

— Wiele czasu poświęca Pan też pracy w 
Krakowskim Zespole Poselskim. Jakie spra
wy na krakowskim podwórku interesują Ze
spól najbardziej?

— Przede wszystkim ochrona środowiska. 
Tej sprawie nadajemy najwyższą rangę, 
gdyż wiąże się ona bezpośrednio z poprawą 
zdrowotności mieszkańców i zmniejszeniem 
tempa niszczenia bezcennych krakowskich 
zabytków. Pomoc ludziom, pomoc miastu, 
pomoc zabytkom — to nasze drogowskazy w 
najbliższej pięciolatce

— Dziękuję za rozmowę i dwie godziny 
poświęcone nam w wolna sobotę.

Rozmawiał: LESZEK RAFALSK1
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Kolejne zwycięstwo •
reprezentacji Kombinatu HiL

W dniach 21—22 czerwca, 
na stadionie KS Kabel 
w Krakowie odbyła się 

XVI Wojewódzka Spartakiada 
Związków Zawodowych. Tra
dycyjnie bardzo mocną re
prezentację na te doroczne 
zawody wystawił Kombinat 
HiL. Wzięliśmy udział we 
wszystkich 9 konkurencjach 
sportowo-rekreacyjnych. 60- 
osobowej ekipie huty przewo
dniczył prezes TKKF ZSMP 
HiL Kazimierz Chrzanowski.

Także i tym razem nie od
daliśmy zwycięstwa. Nasza re
prezentacja zajęła bezapela
cyjnie pierwsze miejsce zdo
bywając 216'punktów. II miej
sce zajął Zw. Zawodowy Bu
dowlanych (198 punktów). TU 
— Zw. Zawodowy Metalow
ców (172 punkty). Przypadł 
nam w udziale puchar Kra
kowskiej Rady Związków Za
wodowych. Za II miejsce 
przyznany został puchar Wy
działu Kultury Fizycznej i Tu

UWAGA, HARCERZE WYJEŻDŻAJĄCY 
DO KIJOWA

Komenda Hufca ZHP Kraków-Nowa Huta zawiadamia, że 
w dniu 2. 07. 1980 r. o godz. 17 odbędźie się spotkanie U- 
czestników na obóz harcerski do Kijowa.

Spotkanie odbędzie się w lokalu Komendy Hufca, os. 
Szkolne 22.

,ir

rystyki Urzędu Miasta Kr«« 
kowa. a za trzecie — puchar 
Żarz. Wojewódzkiego TKKF.

Zwyciężyliśmy w czterech 
konkurencjach. KtÓFe od lat 
są mocnym punktem hutni
ków — w rzucie lotką, prze
ciąganiu liny. podnoszeniu 
ciężarka i sztafecie kombino
wanej. W dalszych konkuren
cjach nasi reprezentanci wy
walczyli: II miejsce w siat
kówce kobiet. IV w siatków
ce mężczyzn. II w trójboju 
lekkoatletycznym. VI w strze
laniu z kbks. X w zgadywan
ce terenowej i II w kometće.

Tym razem padł 
Spartakiady w 
ciężarka. Bardzo 
ustanowił go 
HiL, pracownik 
Szkolnych Jan 
Podniósł on ciężarek aż 379 
razy!

(Dalszy ciąg na str. 8)

rekord 
podnoszeniu 

nam miło, że 
reprezentant 
Warsztatów 
Tomalczyk.

£9 'kartem Traktatu Wersalskiego 
.ub niewypałem pierwszej wojny 

"^światowej nazywano Ligę Naro
dów. Ta pierwsza próba stworzenia sy
stemu bezpieczeństwa zbiorowego po
niosła fiasko na całej linii. Nigdy nie 
należały do Ligi Stany Zjednoczone. 
Już w roku 1933, a więc po dojściu 
Hitlera do władzy, wystąpiły z Ligi 
Narodów Niemcy i Japonia. W ślad za 
nimi, po czterech latach, poszły Wło
chy. Liga nie stała się więc organiza
cją powszechną, a tym bardziej sku
teczną w swym działaniu. De facto 
służyła utrzymaniu hegemonii Francji 
i Wielkiej Brytanii. Po 21 latach, od 
zakończenia działań wojennych, wy
buchła nowa, druga wojna światowa.

Historia lubi się powtarzać. Aby jed
nał: nie powtórzyła się nowa, świato
wa zawierucha wojenna, stworzoną w 
roku 1945 Organizację Narodów Zjedno
czonych oparto na innych, trwałych za
sadach. Jest to organizacja rzeczywiś
cie powszechna, ciesząca się autory
tetem, licząca się w stosunkach mię
dzynarodowych, chociaż w tych długich, 
bo juz trzydziestopięcioletnich latach 
bez wojny światowej, nie obeszło się 
bez lokalnych, bardzo krwawych, tra
gicznych w skutkach konfliktów. Omi
nęły one jednak, z małymi wyjątkami, 
nasz kontynent.

Podjęta już 11 grudnia 1946 roku 
przez Zgromadzenie Ogólne ONZ rezo
lucja głosi, iż „planowanie, przygoto
wanie, wszczęcie lub prowadzenie woj
ny napastniczej jest zbrodnią przeciw
ko pokojowi". Przypominając ideę re
zolucji, potwierdzając prawo ludzi, 
państw i całej ludzkości do życia w 
pokoju. Zgromadzenie Ogólne uchwali
ło „Deklarację o wychowaniu społe
czeństw w duchu pokoju" — 15 grudnia 
197S roku. Bardzo to ważny i istotny

świata
dokument, to którego uchwaleniu nie 
mały udział miała Polska Rzeczypospo
lita Ludowa.

Deklaracja wzywa wszystkie pań
stwa, aby w swej działalności kierowa
ły się uznaniem nadrzędnej doniosłoś
ci i konieczności ustanowienia, utrzy
mania i umocnienia sprawiedliwego i 
trwałego pokoju dla obecnych i przy
szłych pokoleń. Aby wszystkie pań
stwa przestrzegały zasady, że „każdy 
naród i każda istota ludzka, niezależ
nie od rasy, przekonań, języka i płci, 
ma niezbywalne prawo da życia w po
koju. Poszanowanie tego prawa, jak 

również innych praw człowieka, leży 
we wspólnym interesie całej ludzkoś
ci...”

Chyba nikogo z nas, Polaków, nic 
trzeba przekonywać o słuszności idei 
pokoju i wolności, którą tak -drógo o- 
płaciliśmy w naszej najnowszej i daw
nej historii. Cokolwiek powiedzielibyś
my o potrzebie utrzymania naszego 
życia bez wojen, będą to jedynie tru
izmy, sprawy tak oczywiste, że nie utar
to nawet o nich mówić. Ale czy rze
czywiście nie warto?

Sprawa jest tak niesłychanie ważna 
dla każdego z nas, że nie bez koze
ry dyrektor naczelny naszej huty wy
dał okólnik, dotyczący „działań na rzecz 
realizacji idei i postanowień Deklaracji 
o wychowaniu społeczeństw w duchu 
pokoju". W okólniku znalazły się zale
cenia włączania tematyki Deklaracji do 
programów wszystkich form szkolenia; 
uwzględniania idei Deklaracji w dzia
łalności propagandowej i kulturalnej 
Kombinatu; realizacji postanowień De
klaracji w kontaktach z obywatelami 
innych państw.

W dzisiejszym, podzielonym święcie, 
targanym wieloma sprzecznościami, w 
którym jaskrawo ścierają się różnego 
rodzaju tendencje i poglądy, idea zacho
wania trwałego pokoju, życia bez wo
jen i tragedii jakie z sobą niosą, jest 
zagadnieniem pierwszoplanowym. Ab
solutnie dla całej ludzkości, z której 
wyłączyć można jedynie nieodpowie
dzialnych polityków a raczej politykie- 
rów oraz producentów i handlarzy bro
nią. Tym panom trzeba powiedzieć — 
stop.’ Siły pokoju są niezmierzone...

(eta)

KOMBINAT HiLNA TARGACH POZNAŃSKICH

Jak co roku, nasz Kombinat miał swą ekspozycję na Tar
gach Poznańskich i jak słychać, stoisko Huty im. Lenina 
cieszyło się dużym zainteresowaniem, zwłaszcza wśród gości 
przybyłych z zagranicy. Nic dziwnego, bowiem wyrok.- ze 
znakiem „HiL” mają już ustaloną markę w wielu krajach 
świata.

Fot. WITOLD ROGOŻ
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Wpólne plenum KF PZPR i ZF ZSMP

■ Szkolenie partyjne
Nowy program dla młodych

W poprzednich paru tygod
niach, jak już informo
waliśmy, odbywały się 

zebrania plenarne KZ i sa
modzielnych POP, oceniające 
d-iałalnosć szkoleniową yr mi
nionym roku, tj. 1979—80. Z 
kolei temat ten, w odniesieniu 
do całej fabrycznej organizacji 
partyjnej, z uwzględnieniem 
szkolenia w organizacji związ
kowej i młodzieżowej, podjęły 
wspólne plena KF i ZF-ZSMP 
w dniu 25 bm. Ponadto pod 
obrady przedłożony został 
projekt programu pt.: „O 
autentyczny i pełny udział 
młodzieży we współgospoda
rzeniu Kombinatem HiL”, 
opracowany wg wytycznych 
egzekutywy KF i prezydium 
ZF.

Przed rozpoczęciem obrad 
— z udziałem kierownika 
Ośrodka Pracy Ideowo-Wych. 
KK PZPR. tow. Zdz. Lesia, 
którym przewodniczył I se
kretarz KF, tow. J. Bąbaś, 
odbyło się uroczyste wyróż
nienie długoletnich, zasłużo
nych działaczy fabrycznej or
ganizacji partyjnej, tow. tow.: 
Czesława płonki i Eugeniusza 
Godka, którym I sekretarz 
KF. w imieniu egzekutywy 
złożył serdeczne podziękowa
nia i przekazał list gratula
cyjny. Następnie tow. Leś i 
tow. Bąbaś wręczyli legity
macje kandydackie 29 akty
wistom ZSMP. rekomendowa
nym przez macierzyste koła.

W przemówieniu wprowa
dzającym do dyskusji sekre
tarz KF tow. J. Węgiel

stwierdził między innymi, że 
działalność szkoleniowa ode
grała ważną rolę w przygoto
waniu członków partii, akty* 
wu młodzieżowego, związko
wego i wielu bezpartyjnych 
pracowników Kombinatu do 
realizacji tegorocznych trudź 
nych zadań społeczno-gospo
darczych. Ok. 16 ty«.- ucze
stników (w tym 8.5 tys. w 

. szkoleniu partyjnym) świad
czy o powszechnym 1 maso
wym charakterze tej działal
ności. Pomyślna na ogół re
alizacja zadań produkcyjno- 
gospodarczych w I półroczu 
br. dalszy wzrost aktywności 
społeczno-politycznej zwłasz
cza członków partii — świad
czy o efektywności szkolenia. 
Natomiast kształtowanie agi
tacyjnych i ofensywnych po
staw członków partii wymaga 
dalszego podnoszenia kwalifi
kacji i ideowej żarliwości po
nad 290-osobowej kadry na
szych zasłużonych wykładow
ców, zapewnienia im szybkiej 
i wyczernującej informacji. 
Do ziąwisk ujemnych należy 
niedostateczna frekwencia 
oraz dyscyplina odbywania 
zajęć. Wnioskuje sio utrzyma
nie nadal dotychczasowego 
systemu organizacyjnego
szkolenia partyjnego. jako 
sprawdzonego w działaniu.

Zabierający głos w dyskusji 
tow. tow. J. Wosik. K Ilady, 
J. Zdradzisz, podzielili się 
swymi spostrzeżeniami na te
mat szkolenia w macierzy
stych organizacjach. Tow. K. 
Miaiur, na tle zadań organi

zacji ZSMP, jako reprezen
tanta młodych pracowników, 
stanowiących 1/3 załogi Kom
binatu. przedstawi! cele, któ
rych osiągnięcie ma zapewnić 
realizacja nowego programu 
aktywizacji naszej hutniczej 
młodzieży.

Tow. I.eś wysoko ocenił 
wyniki działalności szkolenio
wej w Kombinacie, wyrażając 
uznanie i podziękowanie sze
rokiemu aktywowi prowadzą
cemu tę działalność.

Na zakończenie obrad I se
kretarz KF m. in. podkreślił 
pozytywne wyniki cąlośęi 
działalności szkoleniowej, w

tym również związkowej i 
młodzieżowej oraz jego wzra
stającą rangę, w pracy par
tyjnej. Zaapelował również o 
wspólne działania przy reali
zacji nowego programu dla 
młodzieży.

W przyjętej uchwale, okreś
lono program działalności 
szkoleniowej na. rok 196Q/31 i 
zadania związane z jego 
wprowadzeniem oraz zaak
ceptowano nowy program, do
tyczący rozwijania udziału 
młodych we współgospodarze
niu Kombinatem.

J.Ch.

Kandydackie legitymacje partyjne dla aktywistów ZSMP. 
Fut. S. GAWLIŃSKI
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Z obrad egzekutyw KD i KF

z rozsądku
Rozwój sportu masowego w klubem mogliby się wszyscy 

dzielnicy oraz koncepcja utożsamiać. Zarówno miesz- 
- małżeństwa- -a • rozsądku kań ty dzielnicy nie pracitjg- 

jakim byióbjż' ' (^łączenie' cV-'w Kórribinaeić, 'juk i śds/y- 
dwóch największych nowohu
ckich klubów sportowych 
Wandy i Hutnika w jeden 
potężny klub środowiskowy 
były tematem wspólnego po
siedzenia egzekutyw KD i KF 
FZPR. Przed obradami ich 
uczestnicy zwiedzili obiekty 
KS Hutnik i zapoznali się z 
perspektywami rozwoju klu
bowej bazy sportowej. Dysku
sję prowadził I sekretarz KF 
tow. Jan Bąbaś.

Prezes KS Hutnik Bole
sław Szkutnik zwrócił uwa
gę na niewłaściwe współdzia
łanie nowohuckich klubów w 
zakresie szkolenia i wykorzy
stania obiektów, na niepełne 
wykorzystywanie sportowych 
możliwości drzemiących w 
wielkim skupisku młodzieży 
i klasy robotniczej. Z nowym

scy członkowie załogi huty. 
Łatwiej byłoby też prowadzić 
działalność finansową (sam 
Kombinat nie jest już w sta
nie utrzymywać prężnie roz
wijającego się klubu sporto
wego). Łatwiej też byłoby 
przyciągnąć do pracy w sek
cjach działaczy. Sport, który 
jest propagandową wizytów
ką dzielnicy i Kombinatu 
mógłby stać na jeszcze wyż
szym poziomie, gdyż dyspono
walibyśmy wówczas bezsprze
cznie najlepszymi w Krako
wie warunkami. Zmniejszyła 
by się również ilość pracow
ników administracyjnych.

Prezes BKS Wanda Edward 
Szpytma z większą rezerwą 
odniósł się do koncepcji „mał
żeństwa''. proponując rozwagę 
i dokładne przeanalizowanie

Wśród rzeszy wykładowców 
szkolenia partyjnego i le
ktorów, którzy właśnie za

kończyli kolejny rok zajęć, na 
uwagę zasługuje mgr TADEUSZ 
KABZIŃSKI, „na co dzień” kie
rownik Działu Szkolenia Zawo
dowego w Hutniczym Przedsię
biorstwie Remontowym. .lego 
właśnie poprosiłem o podzielenie 
się z Czytelnikami „Głosu” uwa
gami na temat szkolenia partyj
nego, które niesie z sobą różnego 
rodzaju problemy.

— Jesteście wykładowcą już od 
lat siedemnastu. Jakie sprawy, do
tyczące tematyki szltólnfibwej szcze
gólnie Was interesują?

— Interesować muszę się absolut
nie wszystkimi dziedzinami życia, 
stąd leż wynika potrzeba bezustan-

W ostatnich tygodniach zakończyli pracę i przeszli na. zasłu
żony odpoczynek:

— Zofia Fluder — zatrudniona na stanowisku II operatora 
urządzeń produkcyjnych w Zakładzie Koksochemicznym, czło
nek PZPR, jubilat 25 letniej pracy zawodowej, odznaczona Zło
tym, Brązowym Krzyżem Zasługi, w Kombinacie pracowała od 
1954 roku.

— Zęlia G»<? — zatrudniona na stanowisku samouzwlnego 
inspektora w Dziale Organizacji i Kontroli, w Kombinacie pra
cowała od 1965 roku.

— Zpfią Gros Icka — zatrudniona na stanowisku II aparato
wego w Zakładzie Walcownie Zimne Blach, jubilat 23 letniej 
pracy zawodowej, w Kombinacie pracowała od 1961 roku.

— Franciszka Kasprzak — zatrudniona na stanowisku III 
kontrolera laboranta w dziale Kontroli ¿»kości, w Kombinacie 
pracowała od 1961 roku.

— Henryk Kucypera — zatrudniony na stanowisku maszynisty 
kolejowego w Zakładzie Trapsportowym, jubilat 25-letniej pracy 
zawodowej, w Kombinacie pracował ad 1954 roku

— Marianna Liwińsk* — zatrudniona na stanowisku I ope
ratora urządzeń produkcyjnych w Zakładzie Wielkopiecowym, 
jubilat 25-letniej pracy zawodowej, wyróżniona odznaką ,.Bu- 
do.wni.czy No.węj Hyty", w Kombinacie prapowała od 1956 roku.

— Bronisław Majewski — zatrudniony na stanowisku I ope
ratora. w Wydziale Rur Zgrzewanych, jubilat 25-letniej pracy 
zawodowej, w Kombinacie praęował od 1970 roku.

— Stanisław Matyszkowicz — zatrudniony na stanowisku I 
ślu arza utrzymania ruchu w- Zakładzie Stalowniczym, w Kom
binacie zatrudniony od 1966 roku.

— Stefan Mroczek — zatrudniony na stanowisku starszego 
rozdzielczego produkcji w Wydziale Walcownie Wstępne, czło
nek PZPR, odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem X-lecia PRL. w Kombinacie pracował od 1960 roku.

— Bronisław Niziołek — zatrudniany na stanowisku I mon
tera maszyn i urządzeń w Zakładzie Mechaniczno-Odlewniczym, 
jubilat 25-letniej pracy zawodowej, wyróżniony odznakami: „Za
służony Przodownik Pracy", Przodownik Pracy Socjalistycznej", 
w Kombinacie pracował od 1952 roku.

— Helena Ochocka — zatrudniona na stanowisku inspektora 
likwidacji w Zakładzie Przetwórstwa Hutniczego w Bochni, w 
Kombinacie pracowała od 1977 roku.

— Jan Baleciny — zatrudniony na stanowisku T suwnicowe
go suwnicy kleszczowej, jubilat 25-letniej pracy zawodowej, 
Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, w Kombinacie pracował 
od 1954 roku.

— Kazimiera Petryk, — zatrudniona na stanowisku samodziel
nego księgowego w Dziale Finansowym, członek PZPR, jubilat 
25-letniej pracy zawodowej, w Kombinacie pracowała od 1954 
roku.

— ini. Stanisław Piwowarski — zatrudniony na stanowisk.'! 
starszego inspektora w MKJ, członek PZPR, jubilat 25-letniej 
pracy zawodowej, wyróżniony Medalem X-lecta PRL, w Kom
binacie pracował od 1956 roku.

— Tadeusz Szot — zatrudniony na stanowisku maszynisty w 
Wydziale Wielkie Piece, członek PZPR, jubilat 35-letniej pra
cy zawodowej, odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasłu
gi, wyróżniony odznaką „Zasłużony Pracownik HiL”, w Kombi
nacie pracował od 1952 roku.

— Jóżejt.Uranówskj — ząjru.Ąąiouy,.'?» %’łdtąWjsKw eŁWnaLo.ia 
w Wydziale SpiekAlńia TT, \v Kombinacie -pracował ¿for 1963 roku.

— Józef Wroną — zatrudniony na stanowisku I operatora 
urządzeń walcowniczych w Wydziale Walcownie Zimne B'acb, 
jubilat 25-letniej prący zawodowej, w Kombinacie pracował od 
195.5 roktv

Koleżoiki i Kolegów, którzy zakończyli pracę zawodową. że
gnają towarzysze wspólnej pracy oraz kolektywy polityczno- 
gospodarcze macierzystych jednostek, przekazując Im serdeczne 
podziękowania i życzenia.

iniałby sobie równych nie tyl
ko pod względem bazy spor
towej. Pozostałe kluby współ
pracowałyby z nim przygoto
wując bezpośrednie zaplecze. 
Kiedyś nastąpiła zmiana naz
wy Hutnik Nowa Huta na 
Hutnik Krąków. Dzisiaj doj
rzała sytuącją, by dokonać 
pożytecznej reorganizacji. Jak

wszystkich aspektów sprawy. 
Zwrócił uwagę na społeczną 
stron* ~ 
przyćE , 
wych działaczy oraz na zwią
zki klubu z przedsiębiorstwa
mi budowlanymi, które do
tychczas wspierały Wandę.

Wyraził też pewne obawy 
dotyczące przyjęcia nowego 
klubu przez środowisko, głó
wnie przez pracowników za
kładów związanych dotych
czas z Wandą lub Hutnikiem.

W dyskusji głos zabrali 
również: I sekretarz KD PZPR 
Antoni Mroczka, sekretarz 
KD PZPR Zdzisław Kosiński, 
sekretarz KF PZPR Józef 
Węgiel i przewodniczący ZF 
ZSMP Kazimierz Min i u r.

Zycie uczy, że liczą się 
sporcie tylko mocni, a ponad lit Budownictwa i Gospodark' 
200 tys. dzielnica Krakowa łą
cząc Wandę i Hutnika ma

szanse stworzyć klub, który nie sław Zaręba. (Ir)

-W W?

w

lepszych klubów sportowych, 
wyniki klubu nowo powstałe
go mogłyby być jeszcze war
tościowsze. Niebagatelną jest 
też sprawą nazwy przyszłego 
klubu, którą powinna uwzglę
dniać tradycje Wandy i Hut
nika.

Podczas obrad egzekutywy# 
powołano zespół, który w cią
gu 3 miesięcy po dokładnym 
przeanalizowaniu problemu 
przedstawi zasady integracyj
ne i na ich bazie będzie moż
na w klubach rozpocząć dy
skusję o „małżeństwie”.

W egzekutywie uczestniczy
li również: kierownik Wydzia-

Komunalnej Marian Konopka 
i Naczelnik Dzielnicy Zdzjr

W dniu 22. (16. 80 r. zmarł 
. nagle długoletni pracownik 
’ Huty im. Lenina

mgr inż. STANISŁAW ■ 
BATKO

— pracownik Wydziału 
Wlewnic ZH H6.

Pogrzeb odbędzie się 28. 
96. 80 o godz. 12,15 na 
cmentarzu, w Podg<»r*u. | 

ił ydział Wlewnic HiL

kol. IRENIE PIEKUT
składamy wyrazy glębo- 

. kiego żalu i współczucia a 
i powodu śmierci MATKI

Kierownictwo Wydziału 
Przerobu Złomu 

Rada Oddziałowa 
oraz koleżanki 

i koledzy

Glos wykładowcy szkolenia partyjnego

Uczyć się trzeba bezustannie...
nego pogłębiania wiedzy, aktualiz.o-. 
wania wielu spraw, jakie niesie z 
sobą każdy nieomal dzień. W po
czątkowych latach mojej pracy jako 
wykładowcy, najczęściej przekazy
wałem towarzyszom zagadnienia 
światopoglądowe. Obecnie wykła
dam temat dotyczący tradycji pil
skiego ruchu robotniczego. Przeważ
nie terenem mego działania są orga
nizacje partyjne HPR. bywa jednak 
i tak. że trzeba zastąpić któregoś, z 
kolegów również na terenie wydzia
łów czy zakładów Kombinatu.

— Proszę nam opowiedzieć o trud
nościach, na jakie napotykacie tp 
trakcie zajęć...

— Sytuacja wykładowcy nię najęży 
do łatwych, zwłaszcza obecnie, gdy 
borykamy się z różnego rodzaju 
trudnościami, nie zawsze zresztą o- 
biektywnymi. Zadziwiający jest 
fakt, z którym spotykam się na każ
dym kroku, że słuchacze krytykują
cy mankamenty naszego współczes
nego życia, zawsze używają zaimka 
..oni". Dlaczego nie mówią ..my”? 
Przecież tak wiele zależy od nas sa
mych. To, że w sąsiednich krajach 
społeczeństwa mają mniej trudności 
gospodarczych, nie jest zasługą in
nych metod rządzenia. Po prostu 
musimy sobie uświadomić fakt, że

w pewnej mierzę pracujemy gorzej 
od innych. Nie mam zamiaru ni
czego generalizować. Wiem, że na 
wielu stanowiskach pracy mamy lu
dzi dobrych, ofiarnych, pracujących 
ciężko, rzetelnie. Niestety, są w na
szym. sppleczęństwie i tacy, którzy 
|h> prostu biorą pieniądze za nic i 
ci z reguły najwięcej narzekają. 
Bąrdzo smutnym a nawet szkodli
wym zją.wiskiem jest to, że w tych 
ciągłych narzekaniach pomniejszamy 
nasze osiągnięcia, którym nikt z lu
dzi, realnie patrzących nie może za
przeczyć. Martwi nipie również fakt 
pewnego zaniku dumy narodowej i 
patriotyzmu, a przecież te cechy 
zawsze były nieodłącznymi rysami 
charakteru Pojąków. Na podstawie 
dziejów ojczystych i moich wła
snych obserwacji wyciągam wnio
sek, że Polacy potrafią być solidar
ni i patrzący realistycznie na ot i- 
czający ich świat przede wszystkim 
w obliczu zagrożenia, jak to miało 
miejsce podczas okupacji Natomiast 
dzień powszedni, zwykły, chociaż 
przeżywany bez wojen, l>ez zagro
żenia, w warunkach wolności i pra
cy, nie jest na ogól wiązany z o- 
gromnym wysiłkiem pokoleń, które 
nam tę. upragnioną wolność i pokój 
zagwarantowały. Nie doceniamy *C- 
g j, co mamy i wielu spośrod nas

nie stara się naszych osiągnięć spo
tęgować, pomnożyć .

— To bardzo^ ciekąwe i trafne 
spostrzeżenie. Rozumiem, że w tej 
sytuacji pracą wykładowcy musi 
być trudna, że niekiedy Wymaga 
wytoczenia szeregu urgumentów, 
aby przekonać słuchaczy, że ńie 
mają racji.

— Z pewnością. Pierwszym jed
nak warunkiem powodzenia w na
szej pracy szkoleniowej jest osobiste 
przekonanie o słuszności tego, co 
głosimy oraz nasz autorytet. Chciął- 
bym jeszcze dodać, że w szkolenie 
powinni być zaangażowani nie tyl
ko szeregowi członkowie partii, ale 
również, ci ze stanowisk kierowni
czych. Oni także powinni prowadzić 
zajęcia, jako zwierzchnicy, których 
słowo może bardziej trafić do prze
konania towarzyszy. Ponadtp uwa
żam. że wykładowcy powinni się 
rekrutować spośród ludzi z wyż
szym wykształceniem, a takich ma
my w HPR nie mało, bo 80 pro
cent. Myślę również, że szkolenie w 
ogóle, wszelkiego typu, a więc i 
partyjne, i związkowe, i zawodowe, 
powinno obowiązywać absolutnie 
wszystkich członków partii, powin
no być prowadzone ustawicznie. Nie 
chcę chwalić własnego podwórka, 
ale w HPR rzeczywiście tak jest--

całe kierownictwo się uczy — na 
studiach podyplomowych’ i specjali
zacjach zawodowych. Tak powinno 
być wszędzie.

— Mówi się często o małej atrak
cyjności zajęć, o zbyt nikłym korzy
staniu z urządzeń audiowizualnych. 
Jak Wy to oceniacie?

— To jest prawda. Za rzadko na 
przykład wykorzystujemy tak chwy
tliwą formę szkolenia, jak wyświe
tlanie filmów, które często bardziej 
niż słowo przemawiają do słuchaczy. 
Powinniśmy również prowadzić za
jęcia w terenie. Chodzić do Mu
zeum Lenina w Krakowie, wyjeż
dżać do Warszawy i innych miast, 
do zakładów pracy. Stanowczo za 
mało stosujemy te formy, a myślę, 
że byłyby one bardzo dobre i sku
teczne.

— Na zakończenie dodam, że po
ziom wykładowców w naszym Kom
binacie jest bardzo wysoki. Ogrom
nie pomagają nam spotkania z ka
drą lektorów KC partii i naukow
cami krakowskimi. Sami zresztą 
też musimy dbać o to, aby nie pozo
stać w tyle, nadążać za wydarzenia
mi. problemami, jakie niesie z soną 
życie.

Mgr Tadeusz Kabziński, absol
went Wydziału Socjologii, ukończył 
następnie Wyższą Szkołę Nauk Spo
łecznych przy KC PZPR oraz stu
dia magisterskie na Uniwersytecie 
Warszawskim. Temat pracy magi
sterskiej: „Kola wykształcenia w
karierze zawodowej kierowników”.

Rozmawiała.:
DANUTA R1BARCZYK
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Walcownia Gorąca Taśm jest rzeczywiście najmniej
szym z podstawowych wydziałów produkcyjnych 
w naszym Kombinacie. Natomiast jest jednym 
z największych eksporterów Huty im. Lenina, bo
wiem 20 proc, całkowitej jej produkcji idzie na 

eksport. Bardzo ceniona na rynkach światowych jest taśma 
gorąco walccwana w,kręgach. W ten produkt zaopatrują się 
u nas właściwie wszystkie kraje europejskie oraz Stany 
Zjednoczone.

P-66, bo takim skrótem posługuje się Walcownia, jest 
wydziałem stosunkowo młodym, liczącym zaledwie dziesięć 
lat, ale cierpiącym już na schorzenia stare, podobnie jak 
pozostałe wydziały. Produkuje się tu taśmę na walcarce 
produkcji NRD-owskiej, systematycznie modernizowanej. 
Na początek wymieniono osprzęt walcowniczy na ospizęt 
polskiej produkcji, następnie zmodernizowano piece przepy
chowe, iobudo^ano chłodzenia laminarne a ostatnio wy
budowany został agregat wzdłużonego cięcia celem zwięk
szenia produkcji i rozszerzenia asortymentu. Aktualnie 
trwają przygotowania do budowy trzeciego pieca przepycho
wego, wstępnej klatki walcowniczej i przedłużenia hal w 
wykańczalni.

Jeśli zaś chodzi o bolączki i schorzenia, o których wspom
niałem wyżej, są typowe dla Kombinatu. A więc brak 
części zamiennych, braki w zatrudnieniu. Pomimo wszyst
kich problemów, od dwóch lat Walcownia Gorąca Taśm 
systematycznie, z miesiąca na miesiąc, wykonuje i przekra
cza plany. Trzeba jednocześnie podkreślić, że 1979 rok był 
rekordowym rokiem w historii wydziału pod względem 
ilości osiągniętej produkcji. Załoga spodziewa się. iż suk
ces powtórzy i tego roku, bo marzy o wyprodukowaniu mi
liona ton taśm.

— Czy rzeczywiście dotrzymają słowa? Zapytuję o to kie
rownika wydziału mgr inż. ADAMA KOTUŁĘ.

— W tych warunkach w jakich obecnie pracujemy jesteś
my zdolni dobić do miliona ton taśm. Przeszkodzić nam mo
gą tylko jakieś zewnętrzne kłopoty związane z wsadem czy 
energią. Muszę tu jednocześnie wyjaśnić, że nasz wydział 
pracuje nie tylko na eksport. Pierwszym i podstawowym 
obowiązkiem jest zaopatrzenie we wsad Wydziału Rur 
Zgrzewanych oraz Zakładu Przetwórstwa Hutniczego — 
Wydziału Profili Giętych. Musimy także w ten wsad za

opatrzyć szereg hut w Polsce: jak Florian, Cedler, Ferrum 
i Hutę Warszawa. Natomiast pozostałą część produkcji prze
znaczamy na eksport.

— Od jak dawna kieruje pan wydziałem?
Od dwóch lat.

— A poprzednio jak kształtowała się zawodowa kariera?
— Po ukończeniu studiów w 1968 roku staż pracy odby

wałem w Pionie Głównego Technologa. Następnie w rok 
później skierowano mnie już na Walcownię Gorącą Taśm, 
która była wtedy jeszcze w budowie.

— Właściwie był pan przy narodzinach wydziału?
— Tak. Na samym początku uczyłem się wraz ze wszyst

kimi walcownikami. Kiedy w grudniu 1969 roku uruchamia
liśmy wydział, byłem już mistrzem walcarek i pieców. W rok 
potem mianowano mnie kierownikiem zmiany a w 1976 
kierownikiem Oddziału.

— Załoga wasza liczy 600 ludzi, właściwie zna pan chyba 
wszystkich pracowników wydziału. Czy to dobrze czy źle 
kierować ludźmi, z którymi kiedyś pracowało się przy jed
nym agregacie?

— Znajomość ta pomaga mi na każdym kroku, znam bo
wiem możliwości moich ludzi, ale znam także i ich bolączki.

Traca na wielu stanowis
kach w hucie kojarzy się... ze 
świętem pełnym fajerwerków. 
Oczywiście dla kogoś z ze
wnątrz, kto nie ma wyobra
żenia o hutniczym trudzie...

mgr inż. Adam Kotula.
•'Ąr.'

Zawsze żyłem sprawami wydziału i załogi, stąd z nią te 
wszechstronne kontakty. Zdaję sobie doskonale sprawę, że 
tego typu działalność kierownicza zabiera mi dużo czasu, 
ale daje ona wymierne efekty. Muszę być bardzo wyczulo
ny na sprawy załogi, w całości i osobno, bo przecież na jej 
pracy opierają się wyniki produkcyjne wydziału.

— Ze źródeł dobrze poinformowanych wiem, że pana sza
nują w wydziale, trochę się boją a za słabą stronę uważają, 
iż pan jest zbyt wielkim optymistą. Czy ta opinia pokrywa 
się z pańską?

— Oczywiście, że tak. Wierzę w ludzi, bo ich przecież dob
rze znam. I stąd mój optymizm. Poza tym uważam, że jeśli 
nie wierzyłbym w to co robię, to powinienem przestać kiero
wać wydziałem.

— A jak sobie radzi pan ze znanymi kłopotami?
— Zmniejszyliśmy ilość awarii, które były kiedyś naszą 

zmorą, stosując częste przeglądy techniczne urządzeń. Dziś 
właściwie awarie należą do rzadkości. Zwiększyliśmy pro
dukcję własnych części zamiennych, zatrudniając pracow
ników służb zmianowych przy ich produkcji. Systematycz
nie zwiększamy jakość zwijanych kręgów celem zmniejsze
nia zatrudnienia pracowników w wykańczalni. Muszę także 
dodać, że musialy ?ię zwiększyć obowiązki całego kierow
nictwa, bo bez pilnowania tych spraw nie ma wyników. 
Sprawa do rozwiązania to fluktuacja załogi.

— Co to znaczy dobry kierownik?
— Według mnie kierownik powinien być przede wszyst

kim życzliwy dla ludzi, wymagający nie tylko od podwład
nych ale i od siebie, a przede wszystkim pracowity. Bardzo 
mocno akcentuję ten ostatni przymiotnik.

— Jak wygląda praca kolektywu kierowniczego w wa
szym wydziale?

— Muszę stwierdzić, że wypracowaliśmy dobry model 
wspólnego kierowania wydziałem. Zasadnicze problemy 
dyskutujemy zawsze na spotkaniach z członkami partii. 
Rada zakładowa zajmując się aktywnie problemami socjal
nymi, sprzyja tworzeniu dobrego klimatu wśród załogi. 
Dużą pociechę mamy także z działalności organizacji mło
dzieżowej.

— Serdecznie dziękuję za rozmowę.
MARIAN OLEKSY

Przed tygodniem podawaliśmy wyniki turnieju „Co 
wiesz o rewaloryzacji Krakowa?”. Brala w nim udział 
ekipa HiL i Kabla. Echa tej imprezy jeszcze nic prze
brzmiały. wzbudziła ona liczne komentarze i dyskusje. 
Dziś prezentujemy komentarz red. WOJCIECHA PADIA- 
SA, który z ramienia Rozgłośni Krakowskiej Polskiego 
Radia przygotował turniej i prowadził imprezę.

— Jakie były cele turnieju?
— Spotkanie z ludźmi zainteresowanymi sprawami rewa

loryzacji, kochającymi Kraków, tymi którym bliska jest na
sza akcja odnowy. Także udział w imprezach szerokiej pub
liczności, zbliżenie spraw związanych z odnową tym. do któ
rych jeszcze dotychczasowe działania propagandowe nie do
tarty. Pokazanie przy okazji osiągnięć a także potrzeb, 
wskazanie możliwości pomocy i skutecznych sposobów 
wspomagania odnowicieli.

— Czy te cele osiągnięto?
— Nie całkowicie. Osobiście uważam, źe zbyt szczupła 

była grupa osób startujących w poszczególnych etapach tur
nieju. że zbyt dużą wagę przykładaliśmy do punktów, liczb, 
nagród, co powinno było stać się dodatkowym elementem 
rozmowy na temat odnowy zabytków a nie sprawą naczel
ną. Zakładaliśmy znacznie liczniejszy udział tych wszystkich, 
których pasjonują sprawy naszego miasta, jego historii, jegc 
kultura.

Fot. W. ROGOŻ

— Celem było także wywołanie społecznego odzewu na 
apel w ratowaniu starego Krakowa.

— Tak. Przy tym nie chodziło nam o ogromne pieniądze 
Uważam, że1 owe ogromne pieniądze jakie dają niektórzy 
fundatorzy nie mogą uspakajać naszego sumienia. Bo jeśli 
swojej ukochanej ktoś kupuje samochód za pół miliona zło
tych to nie może czuć się zwolniony od wręczenia bukiecika 
kwiatów. Uważam, za równie cenne w akcji odnowy sto zło
tych przesłane przez dzieci z Białegostoku jak kilka tysięcy 
dolarów przekazane przez wielką organizację przemysłową. 
Cieszą i dowodzą serdecznego zaangażowania w sprawy od
nowy dary dawane dosłownie spod serca a czasem i z bólem 
serca. Wiemy wszyscy jak brakuje każdej instytucji środ
ków transportu, tym bardziej trzeba docenić fakt przeka
zania w użytkowanie Odnowie Krakowa samochodu także 
do własnych przewozów niezbędnego. Dowodzi to, że „da
łem to co dla mnie najpotrzebniejsze i najcenniejsze, dałem 
dla sprawy, którą uważam za ważniejszą od własnych 
spraw”.

— Czy giełda materiałowa spełniła oczekiwania?

ODNOWA KRAKOWA

— Jako wywołanie potrzeb na pewno. Stała się okazją do 
powiedzenia o potrzebach zespołów odnawiających Kraków, 
a te potrzeby są różnorodne. Czasem pracę wstrzymuje brak 
kilku detali, takich jakie zalegają półki w niejednym ma
gazynie przedsiębiorstwa. Tymczasem zaobserwowałem, źe 
wiele zakładów myśli stereotypami. Zadeklarowaliśmy 
określone sumy i czujemy się zwolnieni z obowiązku myś
lenia o sprawach odnowy. Tymczasem taki jednorazowy dar 
nie meże i nie powinien uspakajać naszego sumienia.

Sądzę, że w Kombinacie może się znaleźć wielu fachow
ców różnych branż, jacy zcclicą poświęcić nieco swego cza
su zawodowego Odnowie Krakowa. Z ogromną satysfakcją 
słuchałem deklaracji Kabla zobowiązującego się do przeka
zania odnowie farb olejnych. Przecież oni tej farby nie pro
dukują, wiemy jakie są trudności z nabyciem tego rodzaju 
materiałów, a jednak zdecydowali się dać je Krakow owi. My
ślę, że giełda jeśli przyczyni się do zacieśnienia kontaktów 
z ludźmi z tych dwóch zakładów pracy to spełniła swoje za
danie. Chciałbyni, żeby w następnej jaką będziemy organi-

Przy ul. Floriańskiej, gdzie ma su-ą siedzibę krakowski Od
dział Polskiej Izby Handlu Zagranicznego, odkryto piękne 
freski ścienne. Fot. A. WIERZBICKI

zować w giełdzie uczestniczyli ludzie niższego szczebla za
rządzania. Wołałbym magazyniera, który wie co leży na 
półkach jego sezamu niż...

— ...Czyli można mieć nadzieję, że turnieje tego typu 
będą powtarzane.

— Wydaje mi się, że istnieje duża potrzeba rozmów z lu
dźmi z zakładów pracy, przybliżania im idei odnowy.

— Sadze, że sprawiłoby nam jeszcze większą satysfakcję, 
gdyby część artystyczną przygotowywali wykonawcy, któ
rym idea odnowy jest równie bliska jak uczestnikom tur
nieju. Czy tym razem lak było?

— Nie. Wykonawcy programu artystycznego pracowali 
normalnie i za normalne pieniądze.

— Jeszcze jedna sprawa wzbudziła mój niepokój. Za mało 
poświęcono miejsca, zbyt nisko punktowano działania na 
rzecz ochrony środowiska. A przecież jest to sprawa kapi
talna. Każde drzewo zasadzone w czynie społecznym w pob
liżu zakładu liczy się bardziej niz pieniężna wpłata. Zabyt
kom najbardziej szkodzą trujące wyziewy z przemysłu. To 
co robi przemysł w ramach programu i ponad program win
no być najmocniej punktowane.

— Zgadzam się z tym zdaniem. Lecz muszę stwierdzić, że 
uczestniczący w giełdzie nie bardzo umieli swoje w tej dzie
dzinie dokonania zaprezentować. Zawsze pierwsze kroki są 
najtrudniejsze. Dobrze, że robiliśmy go wspólnie z dwoma 
największymi zakładami Krakowa.

Rozmowę zanotowała ANNA GORAZD

DLA KRAKOWA
Ośrodek Wczasów i Kolonii Kombinatu HiL wpłacił na 

konto rewaloryzacji Krakowa 5.730 zł. Kwotę tę zebrali 
pracownicy Ośrodka, rezygnując z bonów na Dzien Hut
nika.

Jeszcze jeden przykład obywatelskiej postawy godnej 
naśladowania.
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a trakcją nr 1 Konińek, żhnim jesziw* fbwstahFe tu-
ŁJt taj kryty basen kąpielowy, będzie wyciąg krzeseł

kowy na Tobołów. Inwestycja ta i>rzyctqga uwagę 
wszystkich, ale przede wszystkim narciarzy. Pbłąózy bo
wiem, czynny już ód trzech, lat wyciąg itarcianki na Po
lania Jaworzyna z Kotlinkami. Szykuje się więc wielka 
atrakcja dla turystów, wczasowiczów i prawdziwy raj 
dla narciarzy.

A co ż budową wyciągu krzesełkowego? Mogę służyć 
Czytelnikom dokładną informacją, miałem bowiem przy
jemność uczestniczyć w ub. tygodniu w posiedzeniu Spo
łecznego Komitetu Budowy, odbywającym się w Konia
kach. Była to prawdziwa narada ..sztabowa", uczestni
czyli w niej ludżfe, którzy ‘dużo mogą mieć do powiedze
nia w przyspieszeniu i szczęśliwym doprowadzeniu do 
końca tej ważnej inwestycji rportowo-rekreacyjńej. 
Przedstawiciele kierownictwa huty, władz nowosądeckich 
i terenowych, „Bipróstalu", ,.Budi>stalu”. „Mostostalu", 
dyrekcji Państwowych Kolei Linowych itp.

Prowadzący -spotkanie przewodniczący ŻRK Kdwłird 
Cisowski poinformoufał najpierw o zmianach jakie za
szły w składzie Społecznego Komitetu Budowy. Jego 
przewodniczącym został dyrektor nacielny Kombinatu 
HtL dr inż. F.uderiusz Pustówka, znst. prezesa — wice
wojewodą dpifosadecki ’Étídehiiüiz Litfęta oraz I śekre- 
Tarz KF PZP'R HiL Jan BąbaŚ. Następnie szeroką infór-

„KRZESEŁKIEM“ 
NA TOBOŁÓW

mację o przebiegu budowy oraz odalsóych zamierze
niach Komitetu złożył inż. Kordon Maćkówka — sekre
tarz. koordynator budowy.

Wiele pracy, powiedział, jest ‘już poza nami. Duży 'jest 
udział czynu społecznego hutników. Kast pracownicy, w 
przeważającej liczbie narciarze, dali od ś>ebię ok. 8000 
godzin społecznej pracy. Wykonali najtrudniejsze roboty 
■głębiąc tunele kablowe. Setki godzin 'społecznej pracy po
święcili projektanci przygotowujący dokumentację. God
ny uwagi jest wkład finansowy huty, obejmuje on kwo
tę 11.5 min złotych. Dużą pomoc świadczy bez przerwy 
Dyrekcja Inwestycji HiL.

A rezultaty? Przez trzy sezony służy jńż narciarzom 
v'spomniany wyciąg orczykowy nh Polanie Jaworzyna. 
Jego Wartość wynosi 6.099.000 złotych. Wyciąg juhkcjo- 
jitije bcźaWaśyjnie przewożąc do tysiąca osób w ciągu 
godziny. Będącą w budowfe kolej kriesełkbwa połączy 
Konlńki że szczyfeth tobołów i jednocześnie z wyciągiem 
narciarskim. Kolei ta będzie mieć zdolność prżewpiową 
ód ‘400 dó 600 osób da godzinę. Aby inopia zacząć funk
cjonować kpnfecżńe jest yżykonanie wielu jeszcze prac. 
W skład kompleksu Wchód ii bowiem nie tylko sama ko
lejka. ale i obiekty towarzyszące — parking samochodo
wy (na ók. lOh pojazdów), pawilon-bar w rcjónie par- 
kinóu, bar w rejonie górńej stacji kbtejki, lądowisko dla 
helikoptera (trzeba się liczyć z wypadkami i co za tym 
idzie możnością udzfelańia pomocy przy pomocy heli
koptera). tV planach jest budowa 4 tras narciarskich przy 
czym jedna byłaby trudna, zawodnicza, a pozostałe ogól- . 
nie dostępne.

Dużo już zrobiono, aTe robót pozostało jeszcze wiele. 
Ambicją wszystkich uczestników powinno być ukończe
nie dzieła do końca roku. Wspólnym wysiłkiem, poko
nując przeszkody, realizując odcinkowe ustalenia. moż
no zrobić dużo. Jestem pewien, że finisz będzie trudny, 
cle udany. Znany ze społecznikowskiej pasji inż. Mać
kówka. potrafiący tę pasję wszczepiać innym, zameldu
je: Itolei kr-esełkowa na Tobołów jest gotowa do eks- 
p! w.tacji! (jd)

INWESTYCJA, HA KTÓRĄ CZEKAMY
........ - . . ................

Pod znakiem PCK
Dobrze, bardzo ambitnie, poczyna sobie Klub HDK w 

Zakładzie Stalowniczym. Należy do ścisłej czołówki w 
hucie., a najlepiej świadczy o tym czwarte miejsce we 

współzawodnictwie, zajęte w ub. roku. Klub skupia obecnie 
87 honorowych dawców krwi (o 20 więcej niż w ub. roku). 
A najlepiej działa grono społeczników PCK w Warsztacie 
Remontowym Zakładu Stalowniczego, tzw. H-7. Zespól li
czy 33 honorowych dawców krwi i Jest o ok. 10 osób większy 
niż prsed rokiem.

Klub HDK naszych stalowników stale idzie naprzód. W 
1973 roku wniósł do hutniczego banku krwi 32 litry tego 
bezcennego leku. W 1979 roku — 43 litry. W ciągu 5 miesię
cy br. — 28 litrów. Zasługa to dobrej atmosfery, jaką wy
twarza wokół działalności HDK kierownictwo Zakładu oraz 
Rs‘da Zakładowa, na czele ż prezesem Bernardem KóWkfi- 
kiem. Zasługa to również prezesa Klubu Jaha Buczyńskie
go i jego ludzi.

Ostatnio w WSrsztacfe Remontowym ZH odbyła się mila 
uroczystość wręczenia odznak HDK dwóm paniom — hono- 
rdwym dawcom krwi. Srebrną odznakę otrzymała Ewa Kier- 
macz (za oddanie 1.5 litra krwi), brązową — Maria Kawa
lec (za oddanie 500 mililitrów krwi). Obu paniom gratula
cję i kwiaty przekazał prezes RZ Remard KoWalik oraz zast. 
kfeżbwnika Zakładu, inż. Jerzy Chowaniec.

Przy okazji nastąpiło powiększenie zarządu Klubu HDK o 
dWfe osoby. Wybrano Franciszka Franczyka i Tadeusza Szta
chetkę: myślę, że prezes Jan Buczyński będzie miał w nich 
oparcie i pomoc.

XV trakcie dyskusji padło kilka nazwisk ludzi najbardziej 
zaangażowanych w cżerwonokrzyskfęi działalności. Są to 
honbrowi dawcy krwi: Bogusław Adamek. Antoni Lech. 
Frahcfsźek Franczyk. Ryszard Tyborowski i Tadeusz Szta
chetka (ten ójtatni fest zasłużonym honorowym dawca krwi, 
btTdał już 10.2 litra tego ‘życiodajnego leku). Tkcy ludzie — 
słusznie — otaczani są w Zakładzie Stalowniczym szacun
kiem i srrnpatią.

Słowa uznania dla Klubu HDK w ZH, także i od naszej 
redakcji! Cid)

Przyznam się, nie szedłem z lek
kim sercem na tę budowę. Sie
dzę jej postęp od pięciu lat. a 
powodów do optymizmu nie wi
dać. Wręcz przeciwnie. Za efek

townym srebrzystym płotkiem niewie
le się dzieje ciekawego. Budowa Domu 
Kultury dla Nowej Huty postępuje 
niezmiernie ślamazarnie. Są takie dni 
i tygodnie, że trudno tutaj kogokol- 

I wiek dojrzeć spośród grona budowni
czych. Martwota, cisza i spokój...

PRZEDSTAWIAM KIEROWNIKA
Fierwsze spotkanie z kierownikiem 

budowy Tadeuszem Szmydem z ..Bu- 
dostalu”—3 i wiadomości od niego za
czerpnięte, trochę uspakajają. Nie jest 
to. wbrew pozorom, inwestycja cał
kiem martwa. Budowa żyje, pulsuje 
słabym wprawdzie tętnem, ale nie za
marła. Istnieje więc nadzieja, że kiedyś 
zatętni jeszcze pracą dziesiątek bry
gad i nabierze rumieńców.

Pora przedstawić bliżej kierownika: 
miirio młodego wieku stary już z niego 
i doświadczony „budowlaniec”. Pracu
je tutaj ód lutego 1978 roku. Poprzed
nio pomagał bezpośrednio hucie, bu
dował Walcownię Taśm, pracował przy 
rekonstrukcji Walcowni Gorącej 
Blach. Budował Walcownię Blach Ka- 
roseryjnych. Przeszedł więc dobrą 
szkolę budowlanych umiejętności.

Tadeusz Szmyd ma poza sobą i „ek
sportowe” inwestycje, które do posia
danej praktyki dodały mu jeszcze do
datkowych wiadomości. Budował w Il
menau. W NRD. fabrykę szkła techni
cznego. Tu także nie zawiódł, z zadań 
wywiązał się bardzo dobrze. Po powro
cie z NRD była jeszcze budowa bloków 
mieszkalnych w osiedlu Tysiąclecia, a 
następnie — budowla nowego pawilonu 
Kliniki Chirurgicznej przy ulicy Kb- 
p rnika. Dom Kultury, to jednak cóś 
szczególnego. Myślę, że nic tylko dla 
kierownika, ale dla całej jego załogi, 
będzie to prawdziwa i znacząca ..wi
zytówka" zaangażowania, odpowiedzial
ności, wysokich wymagań.

ZAMIAST SALI WIDOWISKO
WEJ - OPERETKA

Wspólnie „lustrujemy” teren budo
wy. Zaglądamy do sali kinoteatru, 
który już chyba kinoteatrem pozosta
nie tylko na papierze projektantów. 
Mniej więcej od maja budowa tego 
obiektu (w ramach Domu Kultury) zo
stała zatrzymana. Zapadła bowiem de
cyzja. aby wychodząc naprzeciw naj
pilniejszym potrzebom miasta, 
zmienić przeznaczenie tej sali. Nie bę
dzie więc kinoteatru, ani sali widowi
skowej — kto woli — ale będzie cza
sowe locum dla krakowskiej operetki. 
Można się zżymać na taką decyzję, 
można wyliczać straty, bo i z tym ma
my tutaj do czynienia. Fakt jest jed
nak faktem...

Stoimy w sali, która zanim jeszcze 
została wybudowana już zmienia swe 
przeznaczenie, a więc i oblicze. Kino
teatr miał pomieścić 480 widzów, mówi 
Tadeusz Szmyd. Dla potrzeb operet
ki — salę trzeba powiększyć o ok. 189 
m. kwadr. Musi być więcej miejsc i 
dobudować trzeba tunel dla orkiestry 
oraz scenę i w związku z tym trzeęa 
będzie usunąć konstrukcje stalowe, 
przesunąć się o jakieś 6 m w głąb, u- 
s.unąć płyty betonowe tworzące amfi
teatr (juz zamontowane) i wybudować 
nową widownię.

Budowa według dawnego projektu 
została zatrzymana, rekonstrukcja po
woli już się zaczyna: na pierwszy 
ogień pójdzie demontaż amfiteatru. 
Tak po prawdzie jednak robót nie mo
żna należycie rozkręcić, bowiem bra
kuje aktualnej dokumentacji. Przygo
towuje ją warszawskie biuro ’pćojejt- 
tów, dawna jego nazwa „Zamek”, obe
cnie, po reorganizacji — Biuro Projek
tów budownictwa Ogólnego „Budopól”, 
Warszawa, ulica Królewska 27.

APEL DO PROJEKTANTÓW
Kochani projektanci! Rozumiemy, że 

macie wiele pilnych prac, ale nie od
kładajcie projektów dfa Nowej Huty 
na bok. Bez dokumentacji hic bowiem 
nfe ihtóna robić. Na Dom Kultury cżfe-

ka niecierpliwie społeczeństwo NoWej 
Huty, czekają hutnicy Kombinatu — 
Miesiące i łata mijają. Budowa ta cie
szy się złą sławą, kosztuje ciężkie pie
niądze. niechże nie stanie się w końcu 
symbolem złej budowlanej roboty!

Idziemy teraz po dachu budowli 
ukrytej pod ziemią. To budynek tech
niczny wchodzący w skład kompleksu 
Domu Kultury. W jego wnętrzu kryją 
się urządzenia klimatyzacyjne, wenty
lacyjne itp. Dach pokryty papą stanie 
się w przyszłości... tarasem wykłada
nym kamieniem. Sądzę, że będzie 4vy- 
gĄdał ładńfe.

W tej chwili, pod nami, toczą się ro
boty murarskie, tynkarskie i szeroko 
zakrojone prace instalacyjne. Widać 
krzątających się ludzi, widać urządze
nia. które czekają na montaż. Prace 
tutaj rzeczywiście idą naprzód.

Raport 
z placu 
budowy

Zgadnijcie ilu ludzi zastałem w po
niedziałek 23 częrwca na tej budowie? 
Myslalem, że kilku lub co najwyżej 
kilkunastu (nie widać bowiem ludzi, są 
rozproszeni na niemałym placu budo
wy, częściowo schowani pod ziemią). 
Wiadomość napawająca trochę optymi
zmem: ludzi tych było 50 — cieśli, mu
rarzy. betoniarzy. Zastałem także pod
wykonawców, pracowników „Monti- 
hu”, PRW, „Elektromontażu". To już 
jest cóś.

Kierujemy teraz swe kroki do dru
giego budynku, najbardziej zaawanso
wanego w budowie, który nazywa się 
obiektem dydaktycznym Domu Kultu
ry. Tutaj będą sale do ćwiczeń dla ze
społów, pokoje dla kółek zaintereso
wań, pracownie. Instalacja elektryczna 
została już założona, pozostało tylko do 
przeprowadzenia trochę instalacji 
wod-kan. Królują roboty tynkarskie, 
ale brygad mało więc ich front ro
bót — niewielki. Zadanie tymczasem 
brzmi tak: skupić się na tynkach, wy
konać roboty tzw. mokre, aby można 
przystąpić do układania posadzek i do 
wykonywania ścian osłonowych (pły
ty i okna) z aluminium. Do zim v obiekt 
musi być zamknięty. Wtedy będzie mo
żna rozwinąć prace ściśle Wykończe
niowe i przystąpić do zagospodarowy
wania wnętrz.

POTRZEBA PRZEDE WSZYST
KIM TYNKARZY

Fbgeda tymczasem sprzyja bud»*- 
hlezym. Jeżeli eheemy zdążyć przed zi
mą, trzeba koniecznie znaleźć tynka
rzy, co najmniej 20 ludzi, aby „podkrę
cić” tempo robót. Rozumiemy wszyscy 
potrzeby opóźnionej i nie mniej ważnej 
„mleszkaniówki”, gdzie tyhkarze rów
nież są na w-agę żłota. Ale na budowie 
Domu Kultury fachowcy tej branży są 
absolutnie konieczni!

Obejrzeliśmy teren budówy, wsadzi
liśmy nos w każdy jej zakamarek. Te
raz siedzimy w pokoju kierownik?.

— Ile kosztowała już ta budowa? Ire 
jeszcze trzeba będzie it'a nią wyłożyć?

— Od 1975 roku, a więc ód momentu 
przejęcia tej inwestycji przez „Budb- 
stal” kosztowała bna ok. 110 milionów 
złotych. Dużo pieniędzy! Będzie jYsżcże 
kosztować ok. 80 milionów. W bieżą
cym roku, do dzisiaj, koszty budowy 
w generalnym wykonawstwie wynio
sły ok. 12 jnilionów złotych.

Czy nie brakuje środków? Nfe, śą 
pieniądze. Nie ta sprawa stanowi dziś 
problem. Budowniczym dokucza ćo, in
nego. Porządkuję zatem wnioski._ któ
re — bardzo bym chciał. aby źosjały 
wzięte pod uwagę — jeżeli sprawa Do
mu Kultury dla Nowej Huty, tej wy
śnionej i wymarzonej inwestycji, leży 
nam rżecżyU-iście na sercu.

Po pierwsze: jak najszybciej musi 
się znaleźć na budowie wspomniana 
już dokumentacja adaptacji kinoteatru 
lia salę operetkową.

Drugi -problem, to kłopoty materia- 
Jowe, które nfe omijają i Jej ważnej 
dla dzielnicy inwestycji. Brakuje ce
mentu, lepiku, wełny mineralnej zwła
szcza twardej. Brakowało do niedawna 
także cegły, tei-az już Jest. Kierownic
twu daje się we znaki brak wielu, dro
biazgów, bez których niestety, budowa 
nfe może się obejść. A więc — gumo
wych amortyzatorów, na których bę
dą osadzone wentylatory. Świetlików 
dachowych So-2 (typu szpitalnego). 
Brakuje farby zabezpieczającej kon
strukcje stalowe przed wysoką tempe
raturą, o nazwie „Ogniokor”.. Kilka 
słów o tym braku: bez tej farby, a fest 
ona aktualnie nie do zdobycia, kon
strukcje trzeba pokrywać specjalną 
siatką, a na to kłaść tynk cementowy. 
Jest to bardzo pracochłonna sprawa 
przedłużająca w nieskończoność robo
ty! Co ważne, brak tej farby powoduje 
dwukrotne zwiększenie zapotrzebowa
nia na potencjał ludzki.

Dokucza budowniczym także nieso
lidne, w wielu przypadkach, podejście 
podwykonawców. Przykład: instalacje 
wod-kan i CO wewnątrz budynków 
przejął ód KPiS Kraków-..Instal”. Dó 
dziś nikt nie pojawił się na budowie...

AKCENT OPTYMISTYCZNY
To są minusy. A plusy? Atutem mo

gą być ludzfe, budowniczowie, których 
tak mało — niestety — deleguje na te 
budowę przedsiębiorstwo. Znakomita 
jest np. brygada ciesielska ?ftierzysTa- 
wa Chryniewicza — zdyscyplinowana, 
solidna, uznająca tylko dobrą budo
wlaną robotę. Wysoką ocenę zySkujte 
także brygada betoniarska Antoniego 
Kuca. Jest operatywna, samodzielna, 
pełna inicjatywy. Brygada ta wykonu
je właśnie kanał CO. Ó tę pracę kiero
wnictwo może być zupełnie spokojni...

Na plus zapisałbym także zaintere
sowanie i serdeczną troskę otaczającą 
tę budowę ze stronv dyrektora ^Bud"- 
stalu"-3 mgr inż Mieczysława Balagi, 
przewodniczącego Społecznego Komi
tetu Budowy Domu Kultury dyrektora 
mgr inż Ryszarda Scłborowskiego, oj
ców dzielnicy na czele z Naczelnikiem 
mgr Zdzisławem Zarębą. Ludzie ci 
często goszczą na budowie, zawira 
spiesząc z pomocą.

I tym mimo wszystko optymistycz
nym akcentem kończę mój kolejny ra
port z placu budowy.

JERZY DANEK
Fot. ST. GAWLIŃSKI

CÓ NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
F. FAJCHERT. A SITNLK. 3. W TECHNOLOGII CHEMICZ- 

^TEPIĘN — ..TYRYSTORY i NET"
ICH ZASTOSOWANIA" dla projektantów, pracowni-

dta techników i inżynierów ków instytutów ńaukowo-bada- 
różnwch specjalizacji oraz za- prowadzących prace
awansowanrrii radioamatorów, rozwojowe oraz dla pracowni

ków nadzoru ruchu w zakła- 
P. ROMANKOW, N. RASZ- daeh przemysłu chemicznego 

KOWSKA. W. FROŁOW — i pokrewnych.
„PROCESY WYMIANY MASY KRYSTYNA CIASTO«
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Ryba raz!
...ale nie u nas

Zaopatrzeni« Jaki« Jest każdy widzi. Nikogo zresztą nie 
dziwi fakt braku na rynku mięsa i wędlin, nikogo na
wet nie oburzyły okresowe braki kurcząt, którymi re- 

Ptttowalismy do tej 'pory nasię Jadłospisy. Natomiast od 
dwóch tygodni częstsze są niż poprzednio interwencje czy
telników w błahych wydłużałoby się sprawach.

— brcezepo tylko jeden sklep w Nowej Hucie sprzedaje 
te-ody mineralne? Prószę popatrzeć, jakie się tam ticorzą 
kbrejki. Z reguły brakuje napojów i soków pitnych.

— Dlaczego, mimo, że właśnie w naszej dzielnicy są za
kłady 'mleczarskie, zaopatrzenie w sery i mleko jest „okre
sowe”?

Zgadza się. Kupienie świeżego, dobrego twarogu staje się 
feoraz trudniejsze nawet w „Serovicie”.

— Yo skandal, żeby kupno ziemniaków wymagało aż ta- 
kłdłi zachodów. Proszę popatrzyć jak są zaopatrzone sklepy 
warzywnicze na osiedlach!

Nie dość, że kiepsko zaopatrzone w nowalijki, to jeszcze 
są czynrfe w takich godzinach, gdy już wszyscy wyszli do 
pracy, zamknięte w momencie powrotu. W tej dziedzinie 
panuje zupełna dowolność, właśnie na tych sklepach naj
częściej wisi karteczka: „Wyszłam do biura, sklep zamknięty 
z powodu...” A przecież ani zaopatrzenie w warzywa, ani 
ich ciągła sprzedaż nie powinny właśnie w naszej dzielnicy 
nastręczać trudności. Mamy dosłownie krok do zielonego 
zaplecza Krakowa, sąsiadujemy z Proszowickiem, gdzie czę
sto nie ma zbytu na płody rolne. Może konieczna byłaby 
jakaś dwustronna umowa, może przydałoby się penetrowanie 
rynku na własną rękę, tak jak to robią handlowcy z ościen
nych przemysłowych województw?

Na obradach połączonych egzekutyw KD i KF omawiano 
sprawę zaopatrzenia. Mówiono o trudnościach, lecz także ofe
rowano pomoc w ich przełamaniu.

— Jeżeli macie trudności z transportem, zawsze handlowi 
pomożemy — deklarowano.

Szkopuł w tym, że trzeba itmfeć i chcieć z tej pomocy 
korzystać. A nie zawsze tak się dzieje.

Nieporozumieniem wydaje się powracanie pewnych tema
tów na forum obrad. Przed kiiku laty postulowano i dekla-

ZIELONE LINIE
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie 

Informuje, że uruchomiło dodatkową linię rekreacyjną ..K” 
<z obsługa ko-nduktorską) do Kryspinowa nad zalew, zwany 
popularnie Balatonem. Autobusy kursują w niedziele, dni 
świąteczne i wolne soboty średnio co 25 minut. Odjazd auto
busów z ul. Straszewskiego.

Porradto wzorem lat ubiegłych uruchomione zostały linie 
rekreacyjne również z obsługą konduktorską na następują
cych trasach:

„L” Straszewskiego — Las Wolski — ZOO
,.W" pi. Centralny — Las Wofski — ZOO
8W til. Wolnie» — Gdów Raba
50'4 pl. Centralny — Dobczyce Raba
Przypomihamy również, że codziennie kursują autobusy 

MPK do miejscowości, których okolice są doskonałym miej
scem wypoczynku, a mianowicie:

Linia 109 Straszewskiego — Bielany — Obserw. Astronom. 
Las Wolski

Linia 112 os. Podwawelskie — Tyniec Grodzisko
Linia 208 Dwo'rzíc Gł. — Zabierzów — Skala Kmity — 

Balice
Linfa 209 Salwator — Morawica (dolina rzeki Popówki)
Linia 231 Cementownia N. Huta — Niepołomice (w wolne 

«bbbty 1 dni świąteczne do Puszczy!
I.inia 239 Salwator — Sclejowiće WOSTiW
W autobusach tych obowiązuje samoobsługa. Oplata za 

przejazd wg taryfy umieszczonej w autobusie.
Zachęcamy do korzystania ze świątecznego wypoczynku!

—. ■■ .

Prokuratura i opieka
nad rodzina

Jłófe reifzmy w kształtową- 
jtiu śt>na'dbmóści ‘spofećznej 
młodych obywateli fest bez
sporni, Z prafctylci wiemy, że 
w przeważającej większości 
przypadków młodzież wyra
stająca w rodzinie, w której 
rodzice Maściwie rozumieją 
swoją funkcję wychowawczą, 
staje ife przykładnymi oby
watelami. I odwrotnie, do- 
świadczenib uczy, że młodzież 
pozbawiona oddziaływania 
wychowawczego że strony ro
dziców, wyrastająca w rodzi
nach rozbitych, bardzo często 
powiększa liczbę osób tzW. 
marginesu społecznego, często 
też Wchodzi w konflikt z 
prawem.

Tak szeroko widząc rolę ro
dziny hfezbędnym fest także 
widzenie dla niej ochrony 
prawnej. Dlatego też obowią
zują w Polsce uchwalone w 
1976 roku „Wytyczne wymia
ru sprawiedliwości i praktyki 
sądowej w zakresie prawno- 
karnej ochrony rodziny”.

Do popularyzacji wśród ko
biet problematyki ochrony ro
dziny włączyła się więc także 
Prokuratura Rejonowa w No
wej Hucie. Jeszcze przed wej
ściem w życie porozumienia 
pomiędzy Prokuraturą Gene

ralna PRL i Zarządęm Głów
nym Ligi Kobiet, co miało 
mfejscfe we wrześniu 1978 ro
ku, wszystkie kobiety zatrud
nione w nowohuckiej Proku
raturze włączyły się do pracy 
w Zarządzie Dzielnicowym Li
ki Kobiet. Jedną z form 
współpracy jest popularyzacja 
prawa z zakresu prawa ro
dzinnego i opiekuńczego, a do
tyczącego stosunków pomiędzy 
rodzicami a dziećmi, wyja
śniania różnych spraw ro
dzinnych, alimentacyjnych, 
zaniedbań w wychowaniu, o- 
bowiązku szkolnego itp. W 
budynku ZD Ligi Kobiet pro
wadzi się także porady praw
ne. a także udziela konkretnej 
pomocy. Wszczęto np. wiele 
spraw karnych, przeprowa
dzono odpowiednie rozmowy, 
głównie z mężami znęcający
mi się nad żonami. Dodam, 
że z ramienia Prokuratury 
Rejonowej stałą współpracą z 
Ligą Kobiet zajmuje się z-ca 
prokuratora rejonowego mgr 
Eugenia Bo.janowska-Różyk. 
Polecamy więc te działalność 
Frokuratary i Ligi Kobiet w 
Nowej Hucie wszystkim ko- 
kietoip pragnącym uzyskać 
poradę prawną jak również 
konkretną pomoc, (mg)

, OGŁOSZENIA DROBNE
Unieważnia się zagubioną pieczątkę następującej treści: 

^.Związek ’Socjalistycznej Młodzieży Polskiej Zarząd Zakła
dowy Walcowni Profili Drobnych i Drutu”,

rowano stworzenie smażalni ryb w pobliżu skupiska hoteli 
robotniczych w Grębalowie. Potem mówiono jeszcze wielo
krotnie o handlu rybami Ha terenie dzielnicy. Mówiono, że 
zie zorganizowany, że trzy sklepy prowadzone przez Centra
lę Rybną, to nieco za mało. Na ostatniej egzekutywie postu
lat powrócił. Ze strony władz dzielnicy padły przyrzeczenia, 
że smażalnia będzie. Brakuje nam terminu oddania do użyt
ku tej placówki. Bardzo brakuje. Przydałaby się właśnie 
teraz, jeszcze tego lata, ponoć Centrala Rybna dysponuje 
wszystkimi (importowanymi) urządzeniami na jej wyposaże
nie.

W ubiegły poniedziałek — jak wiemy dzień bezmięsny — 
przemierzyłam sklepy okoliczne w poszukiwaniu ryby. Na 
szlaku od os. Hutniczego przez Teatralne po „Delikatesy” 
nie było dorsza, filetów z morszczuka, nic nadającego się do 
smażenia. Dopiero w i,.Delikatesach” na stoisku, gdzie ryb 
powinno być pod dostatkiem, był filet mrożony w bloku. Był 
pstrąg i dorsz wędzony. Na dzień bezmięsny jednak „Deli
katesom" zabrakło większego wybóru ryb, nie było ani file
tów panierowanych, ani hamburgerów rybnych ani nototenii 
w galarecie, którą ponoć eksportujemy z Krakowa aż do 
Katowic bo u nas... nie ma zbytu.

Wydaje się, że zbyt wiele grzechów dotyczących zaopatrze
nia przypisuje się czynnikom obiektywnym, zbyt mało do
strzega się przyczyn powstałych z balagapiarstwa, lenistwa, 
braku umiejętności organizowania sobie pracy.

Ostatni kwiatek z tej łączki. Kwiaty. Najwięcej ich po
trzeba w kilku newralgicznych punktach miasta. Tam gdzie 
życzy s?ę nowożeńcom wszystkiego najlepszego, tam gdzie 
gratuluje się urodzin Niestety, kiosk przy szpitalu im. Że
romskiego zaopatrywany jest gorzej niż marnie, proszę ku
pić choćby jeden goździk w pobliżu Urzędu Dzielnicowego, 
gdzie mamy „pałac ślubów". Ostatnio, poradzono mi w po
trzebie. bym pojechała po kwiaty... na Kleparz. A przecież 
tuż koło szpitala egzystuje duże gospodarstwo szklarniowe, 
gdzfe produkuje się kwiaty na rabaty i dzielnicowe kwiet
niki. Oto przykład, jak stawiać sprawę na głowie!

ANNA GORAZD

JAKA STOPA TAKI BUT...'
W numeracji obuwia panu

je dziś przysłowiowe pomie
szanie z poplątaniem. Produ
cenci stosują najróżniejsze 
sposoby oznaczania wielkości 
butów. Ta sama para butów 

• w różnych krajach może być 
inaczej numerowana. W sy
tuacji. gdy handel wciąż się 
rozwija, gdy ruch turystycz
ny przybiera charakter ma
sowy, taki system numeracji 
(a właściwie brak systemu), 
jest nie dń utrzymania na 
dłuższą metę. Narzekała klien
ci, producenci i handlowcy. 
Nic więc dziwnego, że sprawą 
zajęła się Międzynarodowa 
Organizacja Normalizacyjna 
(ISO). Specjaliści z tej orga
nizacji opracowali już ¡.opu
blikowali serię norm między
narodowych wchodzących w 
skład uniwersalnego systemu 
nazwanego MOŃDOPOINT, 
który ma zastąpić wszystkie 
dotąd stosowane systemy nu
meracji obuwia. Zasada tego 
systemu jest bardzo prosta: 
opiera się na rozmiarach stóp, 
wyrażanych w milimetrach.

Jeżeli więc długość stopy wy
nosi 235 mm. to będziemy mieć 
do czynienia z numerem 23,5 
itp.

Aktualnie Komitet Techni
czny Międzynarodowej Orga
nizacji Normalizacyjnej pro
wadzi kampanię na rzecz no
wego systemu ..mondopoint”. 
Opracowywuje się specjalne 
wydawnictwa, angażuje pra
sę. radio, telewizję. Propa
ganda ta najbardziej rozwi
nięta jest w takich krajach 
jak: Dania. Holandia. Szwe
cja. Francja. Nowa Zelandia 
i Afryka Południowa.

Także Polska, jako znaczą
cy producent obuwia, zainte
resowana jest nowym syste
mem. .Nasz kraj jest członkiem 
Komitetu Technicznego ISO. 
Już w 1977 roku opracowano 
normę (P.N-77 9-91010). w któ
rej uwzględniono zalecenia 
systemu ..mondopoint”. Sam 
sys.tern ma zaś wejść w życie 
1 października 1980 roku. Pro
ducentom i handlowcom po
zostało więc niewiele czasu, 

opr. (gil)

ßyly juz „Szepty nocne”, ale na 
srebrnym ekranie a w dodatku 
rzeczywiście szepty, które jakoś 
jeszcze strawić można. Krzyki na

tomiast nawet w kinie są denerwujące 
dla ludzi nieco wrażliwych lub nerwo
wych. Nad filmem mamy jednak tę 
przewagę, że po prosi u możemy opu
ścić salę projekcyjną i przenieść się W 
miejsce spokojniejsze, na przykład na 
ławkę do parku.

Gorzej się dzieje, gdy krzyki, i to 
bynajmniej nie filmowe lecz jak naj
bardziej autentyczne, budzą nas ze snu 
w środku nocy. — Jak się „wybije” ze 
snu — powiedział pewien znajomy — 
to do rana mogę z powodzeniem już 
tylko książkę czytać, ale za to usypiam 
w pracy...

Trudno powiedzieć, jak jest w in
nych rejonach Nowej Huty, ale osiedle 
Centrum „A", zdawałoby się już stare 
i ustabilizowane, niestety do spokoj
nych nie nale: y. Zwłaszcza w godzi
nach nocnych. W bloku nr 11 zamie
szkuję kilka osób „sobie panków”, któ
rzy współżycie z sąsiadami maja głę
boko w nosie a prowadzą raczej noc
ny i wcale nie cichutki tryb życia. 
Podjeżdża na przykład pewna pani 
koło godziny pierwszej pod blok, długo 
dyskutuje jeszcze zaprzyjaźnionym 
kierowćą i to tak głośno, że najwięk
sze śpiochy budzą się z głębokiego 
snu. Podczas tych nocnych rozmów ro-

daków, drzwi samochodu zatrzaskują 
sic z hukiem kilka razy, nie wiadomo 
z jakich, przyczyn. Czy pasa erka wsia
da i wysiada, tak sobie, dla zabawy? 
Czy może specjalnie wesołe towarzy
stwo chce koniecznie obudzić wszyst
kich wokół w myśl zasady, że „jak ja 
nie śpię, to i inni nie muszą”? Niezba
dane są myśli ludzi niemyślących a 
ich czyny graniczą z chorobą, której

KRZYKI 
NOCNE

na imię zwyczajne chuligaństwo. Tru
dno takie zachowanie nazwać inaczej.

Nie lepiej zachowują się niektórzy 
właściciele taksówek czy prywatnych 
samochodów, którzy wracają do domu 
też grubo po północy i trzaskaniem 
drzwiami podrywają śpiących. Cieka
we, że na pasażerów zwykle ciska się 
gromy, jeśli cicho nie zamykaja drzwi 
za sobą. Bo oni niszczą wóz, ale wła
ściciel go nie niszczy, jemu wolno. 
Wolność Tomku w swoim domku. Zę
by to naprawdę było w domku, to pół 
biedy...

Są w dziejach naszej kultury postacie, których nie trzeba 
objaśniać, samo hasło imienia i nazwiska nosi w sobie treść, 
odczytywaną bez wątpliwości przez każdego Polaka, legity
mującego się choćby podstawowym wykształceniem. Taką po
stacią jest i Jan Kochanowski (6 VI 1530 — 22 VIII 1584). 
Poeta, który swoje wersy wyśpiewał na zlotostrunnej lirze, 
reprezentant polskiej kultury Złotego Wieku. I też pamięć 
jego uczczono w Nowej Hucie pomnikiem wystawionym na 
osiedlu Złotego Wieku.

A pomnik wzniesiono z inicjatywy Komitetu Obwodowego 
FJN nr 3. Akt erekcyjny pod budowę monumentu zamuro
wano 24 maja 1974 r. Koncepcję pomnika opracował artysta- 
płastyk Janusz Danielak. Odlewy płyty z podobizną poety do
konano w HiL. Pomnik odsłonił uroczyście poeta Tadeusz 
Nowak w dniu 18 października 1974 r. Obok obelisku z płytą 
płaskorzeźby, na kamiennym podwyższeniu umieszczone zo-

Pomniki Nowej Huty ,
(

Jan Kochanowski
stały trzy kamienne płaszczyzny jak książki, bo brązowymi 
zgłoskami napisano na nich cytaty — złote myśli zlotowiecz- 
hego poety. Mówią one o sposobie życia odkrywającego skro
mność — pięknę cechę ludzkiej osobowości, mówią o chęci 
i gotowości służenia ojczyźnie, mówią wreszcie o odwadze 
„starcia się poety z co znakomitszymi“^ i „wdarcia się na 
skałę Kalliopy, gdzie dotychmidst nie było śladu polskiej sto
py”. 1 ten wers nie przeczy skromności, ale potwierdza chęć 
służenia chwale ojczyzny, chęć. • która znalazła — poprzez 
owoc jego pisarstwa — szlachetną realizację zamiaru posta
wienia naszej literatury na europejskich wyżynach artystycz
nych.

Płyta z płaskorzeźbą w zamiarze artysty była zmodyfiko
waniem kamiennego konterfektu z nagrobku w Zwoleniu. Wy
sokie czoło, bogaty wąs. dostojna broda. W prawej ręce, wy
glądającej spod suto ¿rapowanej peleryny, zwój pergamino
wy. Wprawdzie na płaskorzeźbie zwoleńskiej raczej widać 
rękawiczki, ale powie — choć niewątpliwie wykwintnemu — 
słuszniej chyba było dzierżyć manuskrypt. Z. BEDNARSKI

I 
I

Fot. W, ROGÖZ

Kwiaty w naszym ogródku
Krokus - szafran — jest jak wiemy, jednym z pierwszych 

kwiatów zwiastujących wiosnę (niestety kwitnie bardzo krót
ko. bo tylko 7—10 dni). W sklepach można nabyć bulwy kro
kusów odmian ogrodowych, o kwiatach większych niż u dzi
ko rosnących. Bardzo piękna jest odmiana o kwiatach cie- 
mnoflioletowych, ..Purpureus Grandiflorus” — jasnofioleto- 
wycli, „Rembranee” — żółtych, „Yelow Giant” — i śnieżno
białych. „Snowstorm”. Odmiany krokusów można łączyć i 
daje to bardzo dobre efekty. Kwiaty te nadają się do de
koracji ogrodów, można je też sadzić w większych grupach 
na trawnikach — wtedy należy się powstrzymać od kosze
nia trawy do chwili aż zżółkną liście. Krokusy wymagają 
miejsc dobrze nasłonecznionych i dużo wilgoci.

Na 2 tygodnie przed posadzeniem, ziemię koniecznie trzeba 
przekopać na sztych wraz z kompostem (3—4 kg na 1 m kw. 
powierzchni), albo z mieszanką nawozów mineralnych w 
ilości ok. 50 gr na 1 m kw. Krokusy rozmnażają się z bul”-, 
które każdego roku się odnawiają. Bulwy krakusów sadzi 
się w połowie września (w odstępach 5—10 cm — duże ce
bulę na glęb. <>—3 cm). Po posadzeniu, powierzchnię nad ce
bulkami przykrywa się torfem lub liśćmi (krokusy są wra
żliwe na mróz). Natomiast wiosną, po ukazaniu się kiełków, 
przykrycie się usuwa. Jeżeli chcemy posadzić krokusy w 
inne miejsce lub mieć wczesne kwiaty, wykopujemy bulwy 
w końcu czerwca (gdy liście zasychają i obumierają). Na
stępnie przenosimy je do pomieszczenia o umiarkowanej tem
peraturze i pozostawiamy (w skrzynkach) do przeschnięcia. 
Po 2—3 dniach bulwy oczyszczamy z liści i wkładamy da 
doniczek (na glęb. 5 cm), sadzonki podlewamy 1—2 razy 
w tygodniu. W styczniu przenosimy bulwy do mieszkania, 
ustawiamy w oknie (potrzebna jest temperatura 12 st. C.). 
Zakwitają po miesia.cu.

Najgorzej bywa w te noce, gdy aku
rat poprzedza je. wyplata zarobków. 
„Jednodniowi milionerzy” wracają ..na 
cyku" i wiadomo, że wtedy świat do 
nich należy. Wrzaski i krzyki, to je
szcze nie wszystko. Można usłyszeć 
przepiękną „łacinę", której wpraiodzie 
nawet profesor Krawczuk w słbwniku 
by nie znalazł, ale która w ustach pi
jaków kwitnie nad wyraz bujnie.

Zastanawiam się, dlaczego zdarza się 
nakładanie mandatów na ludzi trze
piących dywany po godzinie dziewią
tej wieczorem, a hołubi się różne męty 
społeczne, mające za nic swych sąsia
dów.

W pewnym kraju — czytam w pra
sie — niesfornych lokatorów, po kilku 
upomnieniach,, wyrzucano po prostu « 
mieszkań i przenoszono na przedmie
ście, do baraków. Efekty były nadspo
dziewane. Nie dość, że sąsiedzi oddy
chali z ulga, to w dodatku ewentualni 
następcy chuliganów czuli nad sobą 
.(en miecz eksmisji, siedzieli więc jak 
mysz pod miotła i we odwa~ali się ntt 
ekscesy zakłócające spokój innym.

Nie wiem, czy musimy posuwać się 
nż do tak drastycznych kar. niemo ej 
jednak warto by milicyjnym gazikiem 
objeżdżać w porze nocnej nowohuckie 
osiedla. Dysponujemy mandatami « 
izbą wytrzeźwień, niestety w za małym 
stopniu korzystamy z tych sankcji!

(eta)
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JUŻ DZIŚ POMYSŁ O KONKURSACH!
Dom Kultury wychodząc na przeciw zainteresowaniom 

pracowników HiL ogłasza, że w XIX Turnieju Kulturalnym 
przebiegał będzie konkurs plastyczny w kategoriach malar
stwa, rzeźby, rysunku i grafiki. Specjalne nagrody przyzna
ne zostaną za prace związane z Krakowem. Termin składa
nia prac przewidziany jest na 23. IV. 81 r.

Ogłoszony będzie także konkurs fotograficzny pod hasłem 
„Człowiek — próba portretu”. Prace oceniane będą w dwóch 
katęgoriach:

— „pierwszy krok” dla nietaawansowanyeh — prace w 
formacie 18X24;

— dla zaawansowanych — format od 24X80 do 50X60.
Szczegóły w regulaminach będących r.a razie w dyspo

zycji Domu Kultury HiL.
Przy Ok^eji milo nam donieść, że na adres Domu Kul

tury nadeszło podziękowanie z Muzeum Władysława Orka- 
na w Rabce. Otóż pracownik naszej huty, i jednocześnie 
meżb.iarz Szczepan Ignaezyński przekazał nieodpłatnie swo
ją rzeźbę — portret W. Orkana do jego domu rodzinnego w 
Porębie Wielkiej, w którym zachowały się pamiątki po pi
sarzu. Z satysfakcją odnotowujemy ten gest.

W ubiegłą sobotę dziedzi
niec Ośrodka Kształcenia U- 
stawicznego HiL zapełnił się 
uczniami, rodzicami, pracow
nikami HiL. Wszystkich po
witał dyr. Ośrodka dyn-inż. 
JULIAN OLSZOWSKI. W u- 
roczystym zakończeniu roku 
szkolnego uczestniczył także 
I sekretarz KF PZPR, JAN 
BĄBAS oraz m. in. wicepre
zes ZRK. JÓZEF ZDRAWZISZ 
i wiceprezes ZF ZSMP, AN
DRZEJ GĄDF.K.

Młodzi absolwenci Zasadni
czej Szkoły Zawodowej, a jest 
ich w tym roku 296. stali się 
pełnoprawnymi członkami 
hutniczej społeczności. Przy 
tej okazji złożyli więc uroczy
ste ślubowanie. Odbył się też 
akt pasowania na hutników. 
Absolwenci reprezentujący 
poszczególne zawody i spe
cjalności, jednocześnie przo
dujący uczniowie; Mariusz 
Kraj, Roman Orłowski, Miro
sław Kozłowski, Józef Ciura, 
Ryszard Szot i Zbigniew Ło- 
boda ubrani w hutnicze stro
je trzykrotnie uderzając mło
tem w kowadło potwierdzili 
swą przydatność do hutnicze
go fachu.

Przy okazji wspomnę, że 
szkoła jest kuźnią nie tylko 
wykwalifikowanych fachow
ców. lecz także wychowuje 
aktyw społeczno-polityczny 
dla hutniczej organizacji mło
dzieżowej i partyjnej. Zresztą 
nie tak dawno pisaliśmy o

Przyszli hutnicy już na wakacjach

W brygadzie obowiązywało wkupne. Taka 
tradycja. Tradycje zaś szanują wszys
cy. Henryk Gut także, i dlatego po

szedł do parku. Ale zaznaczył: „Ja tylko dla 
towarzystwa”.

Już nie pamięta kto pierwszy przypomniał, 
że dziś piętnasty, i powinni się wkupić: on, i 
ci z pierwszego rocznika, ale chyba brygadzi
sta. Pamięta natomiast datę: 15 listopada 1979 
roku.

— Złożyliśmy się na parę butelek, skoro 
tak trzeba — mówi Gut. — Szybko jednak 
wódka się skończyła, więc ktoś zaproponował 
składkę. Powiedziałem: pijcie sami, ja idę do 
domu. A oni na to: pękasz? Nie bratku. Da
waj forsę i dopiero możesz sobie pójść...

Nie chcia! dać forsy i dlatego go pobili, po
turbowali, że ledwo o własnych siłach wrócił 
do hufca. Zameldował o zajściu szefowi plu
tonu. Ten dyżurnemu komendantowi. Komen
dant przyszedł, zobaczy! go, i decyzja była je
dna: telefon na pogotowie ratunkowe i na mi
licję.

Kiedy na pogotowiu udzielano mu pierwszej 
pomocy funkcjonariusze MO poszukiwali pi
janych junaków. Gut znał ich nazwiska, ale 
do-hufca wróci! tylko jeden. Pozostali poje
chali „w Kraków”. Zresztą to wszystko zre
lacjonowano mu później. Teraz by! półprzy
tomny. Rozbity luk brwiowy, złamany nos. 
wstrząs mózgu, oto zapłata za odmowę wypi
cia „wkupnego”. Jeszcze nie wie że otrzyma 
trzydzieści trzy dni zwolnienia lekarskiego.

— Junaków, którzy mnie pobili zwolniono 
z kuf ca — kontynuuje Henryk Gut. — Także 
i mnie powiadomiono, że mam opuścić hu
fiec. „Wynoś się” powiedział komendant Ba
tko. Pomimo, że posiadałem zwolnienie le
karskie zabrano mi bloczki żywnościowe. Ży
wiłem się więc za własne pieniądze, sy
piałem gdzie się dało, ale na dwa dni przed 
świętami Bożego Narodzenia postanowiłem 
wrócić do hufcowego hotelu. Portierka z ko
mendantem znowu do mnie: Wynoś się... Dwa 
dni przewaletowałem i wyjechałem na świę
ta to rzeszowskie do rodziców. Po powrocie 
udałem się do dyrektora naczelnego HPR-u 
i wszystko mu opowiedziałem...

Hufiec OHP 17-4 ma swoją siedzibę w os.
Na Wzgórzach Krzeslawickich, a bezpo

średnio opiekuje się nim Hutnicze Przedsię
biorstwo Remontowe. Junacy po zakończeniu 
szkolenia w hufcu trafiają więc do tego za
służonego dla hutnictwa przedsiębiorstwa. 
Zresztą tam też nabywają umiejętności za- 
zawodowe. Pracują na wielu stanowiskach 
pracy; przy remontach agregatów i urządzeń 
hutniczych.

Dyrektor Budzowski od razu próbował 
skontaktować się z komendantem Batko. Ko
mendanta jednak nie było akurat w Hufcu. 
Polecił więc junakowi Gutowi zgłosić się na 
drugi dzień w pracy.

— Zgłosiłem się w pracy i gdzieś w poło
wie zmiany przyszedł do mnie mistrz, mó
wiąc abym skontaktował się z komendantem 
hufca. W zastępstwie komendanta Kazimie
rza Botki komendant Chrobak oznajmił mi: 
„Mam dla ciebie dobrą wiadomość. Jesteś 
przywrócony w szeregi junaków..."

Junak Gut uczęszcza więc teraz na wszyst
kie zajęcia, w tym także na szkolenie obron
ne. Nadrabia zaiegłości, jest zadowolony, 
przebywa wśród kolegów. Wznawia także tre
ningi sportowe. Sport to jego życiowa pasja. 
Dlę.tego też nie pije i wtedy, po wypłacie tak 
wżbrarfiał się przed wódką. Przywrócony do 
junackiego grona jest przekonany, że już 
wszystkie kłopoty ma za sobą. Tymczasem...

—’ Upłynęło dwa dni i polecono mi prze
nieść się do innego hotelu, konkretnie do ho
telu w os. Na Skarpie. Żal mi było odchodzić 
ze Wzgórz. przebyłem tu już 1S miesięcy. Tu 

też miałem dobre warunki do treningu, bli
sko boisko i salę sportową, więc napisałem 
raport do komendanta Batki z prośbą o po
zostawienie mnie na starych śmieciach. Nie 
otrzymałem żadnej odpowiedzi więc nadal 
mieszkałem...

Po dwóch tygodniach Gut wezwany został 
do jednego z zastępców komendanta Ba

tki. Tadeusza Charzewskiego. Ten zapytał 
dlaczego się nie przenosi. Gut znów wszystko 
tłumaczy! od nowa. W odpowiedzi usłyszał, 
że jednak w tym hotelu nie może mieszkać. 
Dlaczego? Wpływa demoralizująco i destruk
tywnie na pozostałych junaków.

...no i że sprowokowałem bójkę w parku. 
Teraz tyle zamieszania przeze mnie — opo
wiada dalej Gut. — Próbowałem ,nadal skon
taktować się z komendantem Batko, ale ja 
pracuję do godziny piętnastej, a po piętnastej 
komendanta już nie ma w hufcu. Raz jednak 
udało mi się zastać komendanta parę minut 
po piętnastej, już nawet na obiad nie wstą
piłem i porozmawialiśmy. Decyzji jednak nie 
chciał zmienić. „Nie mamy o czym rozma
wiać" — powiedział już w drzwiach. Na ape
lu dowiedziałem się natomiast o karze regu
laminowej. Zapytałem za co? Zastępca ko
mendanta Marian Swięc powiedział wprost 

przy junakach: „Za mądry jesteś...” Po apelu 
starszy, wychowawca Wacław Saler podszedł 
do mnie i szczerze porozmawialiśmy. „Nie 
wygrasz z nimi. Przenieś się na Skarpę...” Ja 
z nikim nie gram — odpowiedziałem. — Ale 
mam rację?

— „Masz. ale cię skończą...." powiedział pa
trząc na mnie pobłażliwie.

Za dwa tygodnie Gut otrzymał znów na
ganę, tym razem z ostrzeżeniem. Decyzja od
czytana została w czasie apelu. Podano mu 
też ostateczny termin przeniesienia się do po
łożonego w innym rejonie Nowej Huty hote
lu. Miał to być dzień 14 marca br. Decyzja ta 
była „podparta” autorytetem Rady Hufca, or
ganu samorządowego, który dopiero w tej 
sprawie zebrał się po raz pierwszy. Dotych
czas nikt o takim organie w Hufcu nie sły
szał. A więc nad „sprawą Guta” dyskutowa
li; komendant Hufca. Kazimierz Batko, jego 
sekretarka, Janina Kucharczyk, zastępcy ko
mendanta: Tadeusz Charzewski, Marian 
Świec, Andrzej Chrobak, sekretarz organiza
cji partyjnej, Janusz Ciesielski i przewodni
czący zarządu ZSMP, Wojciech Zych. Tylko 
ci dwaj ostatni sprzeciwili się i postulowali 
aby Guta pozostawić w Hufcu. Sekretarz 
POP przy Hufcu OHP 17-4 tak to komentuje:

— Byliśmy z przewodniczącym ZSMP jed
nego zdania. Uważam że Gut jest bardzo do
brym junakiem, zdyscyplinowanym, nie pije. 
Zresztą sam mu radziłem aby ustąpił i prze
niósł się do hotelu junackiego w którym ja 
jestem wychowawcą. Nie dziwię się jednak 
jego uporowi, że nie chce tego uczynić. No 
bo niby dlaczego ma być przenoszony. W ho
telu na Wzgórzach Krzeslawickich ma dobre 
warunki do uprawiania sportu (gra w piłkę 

pracy szkolnej organizacji 
ZSMP. Tradycyjnie więc już 
na zakończenie nauki w szko
le absolwenci zostają przeka
zywani hutniczej organizacji 
zetesempowskiej. Teraz będą 
mogli pracować społecznie w 
swoim miejscu pracy, zasilą 
aktyw młodzieży hutniczej. Z 
dotychczasowych doświadczeń 
wynika, że absolwenci szkoły 
dobrze przygotowywani są do 
pracy społecznej. Wielu z 
nich, to czołowi aktywiści, peł
nią funkcje przewodniczących 
kół ZSMP. są członkami Za
rządów Zakładowych itp. Pra
cują także w organizacji par
tyjnej. W czasie sobotniej u- 
roczystości wyróżniający się 
w nauce i pracy społecznej

absolwenci i uczniowie otrzy
mali dyplomy, nagrody i od
znaki wzorowego ucznia i ak
tywisty. Wymieńmy więc ich 
nazwiska: Jerzy Orszulski, 
Marian Kumorek, Wojciech 
Czop, Ryszard Klimowski, Le
szek Zych, Waldemar Panek i 
Emil Szymański. Nagrody u- 
fundowane zostały m. in. 
przez Naczelną Organizację 
Techniczną.

Miłym akcentem było też 
wręczenie dyplomów „mistrza 
dyplomowanego” mistrzom 
HiL, którzy ukończyli kurs z 
wyróżnieniem, a to: Adamo
wi Jarosińskiemu, Edwardowi 
Patcrowi, Józefowi Podgór
skiemu, Bohdanowi Sosinowi, 
Józefowi Syslo, Tadeuszowi

»•.fcnwnosttdtas - we
nożną i ręczną). IV osiedlu Na Skarpie po
zbawiony byłby tych możliwości. A tak na
prawdę to życzyłbym sobie, aby każdy tra
fiający do naszych hufców OHP posiadał tak 
wysokie wartości moralne jak Gut. Rzecz jest 
w tym, że rzekomo „kadra Hufca źle by wy
glądała gdyby decyzja została zmieniona" r.a 
korzyść Guta" twierdzą moi koledzy komen
danci. A więc chodzi o ambicję.

Teraz prześledźmy dalsze losy junaka Gu
ta. Po czternastym marca w ciągu trzech 
dni miał opuścić hotel. Postanawia więc od

wołać się do Komendy Wojewódzkiej OHP 
w Krakowie.

— Napisałem raport do Komendy Woje
wódzkiej i jednocześnie do naszej Rady Za
kładowej przy HPR-ze. Rozmawiałem z za
stępcą Kom. Woj. Barbarą Oławską. Zapytała 
mnie czy nadal pracuję w przedsiębiorstwie. 
Odpowiedziałem, że tak. — To pracuj dalej 
— usłyszałem. Na drugi dzień poszedłem 
więc do pracy. Remontowaliśmy urządzenia 
w hucie. Gdy wróciłem do hotelu na moim 
łóżku nie było już pościeli. Noc przespałem 
na materacach. Nakryłem się pożyczonym 
kocem. Na drugi dzień zwrócono mi jednak 
pościel. Mieszkałem nadal w tym samym ho
telu, w tym samym pokoju. Myślałcm że już 

będę miał spokój. Razem z junakami, uro
czyście, plutonami udaliśmy się do głosowa
nia...

Potem ponownie Gutowi zabrano po
ściel. Znów przez parę dni spał na go
łych materacach, aż udał się do przewodni
czącego Rady Zakładowej HPR, Zenona Go
łębiowskiego. Po tej rozmowie, a zwłaszcza po 
interwencji prezesa związków zawodowych 
znów Gut spał pod kołdrą. Sorty pościelowe 
zostały mu przywrócone. Prezes Gołębiowski 
pisze jednak w imieniu Rady Zakładowej 
Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego 
pismo urzędowe do Komendy Wojewódzkiej 
OHP z prośbą o dokładne zbadanie sprawy 
Guta i przywrócenie go do Hufca. Przesyła 
jednocześnie kopię skargi junaka skierowa
ną do Rady Zakładowej. A oto fragment od
powiedzi, którą otrzymał junak Gut i prezes 
Gołębiowski: „...podczas wspólnego picia al
koholu z kolegami i pracownikami brygady 
w dniu 15 listopada 79 roku Obywatel spo
wodował bójkę (nie chcia! pić — przyp. MG) 
więc uważamy, że Obywatel i tak został po
traktowany łagodnie, ponieważ dwóch kole- 
gów-junaków zostało zwolnionych z hufca, a 
jeden przeniesiony do innego hufca (...) Nie
wykonanie decyzji stanowi podrywanie auto
rytetu Komendanta”. Komisja uważa, że de
cyzja o zwolnieniu była słuszna”.

Sprawa stała się więc już jasna, ale Gut 
nadal nie opuszczał hotelu. I tu wykorzy
stano pewien fortel.

— Wracałem z obiadu — mówi Gut. — Spo
tyka mnie wychowawca Saler i mówi, że ma 

do mnie sprawę. Prowadzi mnie do Hufca, a 
ja przed Hufcem, widzę radiowóz milicyjny. 
Polecono mi natychmiast spakować swoje 

Zalińskiemu i Jerzemu Zwo
leniowi. Dyplomy takie otrzy
mali także kończący ź wyróż
nieniem kurs „mistrza w za
wodzie”: Jan Browarnik, Ka
zimierz Bandura, Władysław 
Drabant, Stefan Kania i Zyg
munt Domalewski — wszyscy 
z ZH.

Po uroczystości odbyło się 
zwiedzanie gabinetów i sal 
wykładowych Ośrodka. Do
tychczasowy dorobek i osiąg
nięcia dydaktyczne, a także 
perspektywy rozwojowe zo
stały przedstawione tow. Ja
nowi Bąbasiowi. Wspomnieć 
więc warto, że jest już decy
zja o dalszej rozbudowie O- 
środka, w tym też budowie 
internatu dla uczniów, (mg) 

rzeczy. Wiedziałem, że to już koniec mojego 
pobytu w Hufcu.

Spakował swoje rzeczy, mundury junackie, 
buty, cały dorobek dwuletniej pracy w OHP. 
Nie było tego wiele. Jedna walizka i jeden 
tobołek.

— Wszyscy junacy mi się przyglądali gdy 
opuszczałem hotel. Kolega nawet podszedł do 
mnie i cicho szepnął: Nie martw się, przecież 
musi znaleźć się sprawiedliwość...

Nie miał gdzie jechać. Zbliżał się wieczór. 
O powrocie na wieś nawet nie myślał. 
Ojciec był już po drugim zawale. Wyrzucenie 

z Hufca byłoby dla niego zbyt dużym i ryzy
kownym przeżyciem. Pojechał do HPR-ow- 
skiego hotelu w Czyżynach. Hotelowa począt
kowo nie chciała słyszeć o zakwaterowaniu, 
ale gdy zbliżała się noc, a on nie opuszczał 
hotelu pozwoliła mu na jeden nocleg.

— Zakwaterowany zostałem w dwuosobo
wym pokoju. Szybko zasnąłem, aż tu w środ
ku nocy budzi mnie mój współlokator, które
go jeszcze nie znałem. „Pij” — zapronowaf. 
To było straszne. Męczył mnie tak z godzinę, 
aż poszedł do innego pokoju. Zasnąłem. Rano 
wstałem do pracy. Mieliśmy remontować pie
ce hutnicze...

Henryk Gut pracuje dziś w HPR-ze. Jego 
sytuacja w Hufcu nadal jest nie wyjaśniona. 
Wynagradzany jest np. w oparciu o umowę 
pracy junackiej. Zatem pieniądze ma prze
kazywane na junacką książeczkę systematycz
nego oszczędzania. Potrąca mu się też pie
niądze za wyżywienie w Hufcu z którego już 
od dawna nie korzysta, jako że w Hufcu też 
nie -mieszka. Nie ma więc pięniędzy, bo ksią
żeczka jest zdeponowana w Hufcu. Zatem 
często brakuje mu na jedzenie. Na szczęście 
są w HPR-ze ludzie, którzy mu pomagają, 
często nawet dzielą się z nim własnym posił
kiem. On zaś sam liczy, że jeszcze wróci do 
Hufca. Szkoda mu tych lat tam spędzonych. 
Dlatego też 22 kwietnia osobiście złożył 
raport w Komendzie Głównej OHP. Szkoda, 
że do tej pory nie otrzymał jeszcze odpowie
dzi.

Ja zaś próbuję zasięgnąć opinii o Hufcu w 
Hutniczym Przedsiębiorstwie Remontowym. 
Prezes Rady Zakładowej, Zenon Gołębiow
ski zna temat doskonale:

— Jeśli chodzi o problemy wychowawcze w 
Hufcu, to nie przedstawiają się najlepiej. Po
wiedziałbym nawet, iż jest źle. Dochodzą do 
nas różne skargi, przede wszsytkim dotyczą
ce pijaństwa. Smutne to, ale piją nie tylko 
junacy. Ongiś wychowawcy zabierali wódkę 
junakom i na ich oczach rozbijali butelkę. 
Teraz zabierają z sobą.

— My chcemy za tych ludzi odpowiadać 
nie tylko przez osiem godzin w pracy. Chce
my mieć wpływ wychowawczy, gdyż to prze
cież nasza młoda kadra. Teren Hufca jest je
dnak dla nas zamknięty. Hufiec podlega Ko
mendzie Wojewódzkiej OHP. Nasi pracowni
cy, których oddelegowaliśmy do praęy z mło
dzieżą w Hufcu nie'godząc się z panującymi 
tam zwyczajami, dodam negatywnymi, zmu
szeni byli do odejścia....

Podobną opinię o Hufcu wyraża przewodni
czący Zarządu Zakładowego ZSMP, Jan Du
dzik. Zna też sprawę Henryka Guta, lecz też 
jest bezradny.

— Musi się zmienić schemat organizacyjny 
hufców, musi być jednolity program wycho
wawczy i jednolita władza w hufcu — mówi 
na zakończenie.

Fora i mnie kończyć tę smutną historię.
Smutną dlatego, że jej bohaterem jest 

młody człowiek, taki, który to nie chciał pić 
wódki, a to przecież nie często zdarza się 
wśród młodych.

MIECZYSŁAW GIL
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WIEŚCI Z PRZYPIECKA
Wielce zadziorny Melchior Z. wystąpił do Sadu o to, że 

jego kolega z biura nadepnął mu ra ucho w czasie oddawa
nia ukłonu dyrektorowi zakładu. Ów drobny incydent miał 
też i pozytywny wydźwięk. ponieważ częJć zatopi jęła roz
trząsać czy i w jakiej mierze zarówno powód jak i pozwany 
naruszyli obowiązujące przepisy BHP.

*
Dozorca sąsiedniego domu Rufus A. podjął na własną rękę 

walkę z przestarzałymi metodami pracy, którydh symbolem 
jest brzozowo miotła, szufla do śmieci i gumowy wqż do 
polewania chodnika. Skonstruował on własnoręcznie wózek 
akumulatorowy z mechaniczną miotłą. Zawistnym kolegom 
po fachu oświadczył, że zawsze hołdował niesłusznie zapo
mnianej dewizie — „ratio quam vis".

SKOJARZENIA
Na przeciwnika w rękawiczkach nie należy się rzucać z goły

mi rękami.
Gdy nowo mianowany kierownik usiadł na swym fotelu — 

poczuł dotkliwy chłód. Nic w tym dziwnego, gdyż jego po
przednik nte zagrzał długo miejsca na tym stanowisku.

.......... 1

Rys. JOZEF DYNDA

Dziewczyny były fanie — tak to się 
im przynajmniej tamtego wieczoru 
wydawało. Zresztą jak człowiek 

wypije, to na cały świat patrzy inaczej 
więc i inaczej patrzy także na „spódnicz
ki". Te dwie zaś poderwali tak zwyczaj
nie, na ulicy. Z podrywu zamiast przyje
mności mieli same kłopoty. Ani jeden z 
nich akurat wolnej chaty nie miał, 
dziewczyny zaś — jak to się potem oka
zało — nocą cjo parku iść nie clłciały. 
Włóczyli się więc z tymi „pannami” póź
nym wieczorem nie wiądomo po co, bo 
przecież bez żadnego celu.

Facet był nieostrożny. Szedł śrdkiem 
chodnika chwiejąc się niezdarnie na no
nach. Był pod dobrą datą — widać to by
ło od razu. Oni też pili ale widocznie 
mniej, bo mocniej i pewniej trzymali się 
na nogach. Ten facet potrącił jedną damę. 
Potrącił i nię przeprosił czym uraził mę
ską ambicję adoratorów dziewczyn. Sam 
więc wydał na siebie wyrok.

pierwszy zaatakował Romek. Uderzył 
raz i drugi. Mocno jak tylko on potrafi. 
Facet zachwiał się i upadł. Tadek nie 
chcinl być gorszy ad kumpla i też dc,ło
żył swoje. Kilka razy kopnął nieznajome
go w piersi i głowę. Ten na ziemi tylko 
jęczał.

Dziewczyny patrzyły na chłopców z

prawdziwym uznaniem. Dżentelmeni — 
nie można powiedzieć. Umieją stanąć 
w obronie dziewczyny. Ze z tą „karą” 
dla pijaczka chłopcy trochę przesadzili to 
cóż z tego? Któżby takimi drobiazgami się 
przejmował. Nie przejmowali się więc też 
i poszli sobie dalej. Konkretnie pod naj
bliższy sklep spożywczy.

I znowu pierwszy był Romek. Sprytnie 
wybił szybę wystawową i ściągnął butel-

Kronika sądowa

NUDA
kę wina. Tadek uznał, że na cztery osoby 
ta '.:za ilość alkoholu nie wystarczy i u- 
kradl kolejne dwie butelki.

Wino wypili z dziewczynami w pierw
szej bramie Tak z fasonem, prosto z bu
telki. UmówPi się z pannami na drugi 
a.-ieii i odprowadzili je do domu.

Do spotkania jednak nie doszło. Napad
niętym (okazał się nim 37-letni Zbigniew 
O.) zainteresowali się zapóżnieni przecho
dnie. Rannego pogotowie przewiozło do 
szpitala. Tutaj stwierdzono u chore-

Jerzy Leszczyński

LIMERYKI
Pewien z Piły pan — dla 

zasady - 
wciąż o wszystko rozdziera!

szaty. 
Tak przez to rozdzieranie 
zubożał niesłychanie, 
że dziś musi rozdzierać na raty.

*
Don Fernando, z Toledo

matador, 
kończył byki muletą i szpadą. 
Aż tu raz strzelił byk a. 
wląu choć wyła publika: 
„Och, Fernando, Fernando!” 

Już nie ma go.
*

Pisał krytyk muzyczny do prasy 
wciąż sążniste artykulasy.
chcąc w mów ić — wbrew logice — 
osłuchanej publice, 
że saksofon, to są marakasy.

Jacek Chruściele« icz
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CALA FILOZOFIA
Nie można 
wejść dwa razy 
do tej samej rzeki 
nie dlatego, 
że świeża woda, 
lecz że wciąż 
świeże ścieki.

BIEDNA KOBIETA

¿a biedną kobietą 
można dziś uważać 
tę. która nie może 
się nago pokazać.

7 Pfndo.

MAŁE IMPROWIZACJE

Wolty polityczne powo
dują wzrost napięcia.

Nabawić się choroby 
można nie pracując.

O malarstwie Matejki: jeśli 
nawet nie jest to wielka sztu
ka — to są to wielkie obrazy.

RozKWIT biurokracji po
chodzi nie od kwiatu, ale od 
KWITU.

Gdy ujrzysz UFO. sprawdź, 
czy widzisz je również z zam
kniętymi oczyma.

Kontrola pracy zmusza do 
większego wysiłku nawet 
tych, którzy od pracy się wy
migują.

Kółka mogą kręcić się w tę 
samą stronę, dopóki się nie 
zazębiają.

Należy ograniczać skutki 
głupoty, ale nie należy chcieć 
z głupiego zrobić mądrego.

Nie pokazuj się. jak cię Pan 
Bóg stworzył, jeżeli ci kształ
tów boskich nie dał.

Nie można komuś bronić 
wejść na dobrą drogę, ale też 
nie mężna mu u4-liWV'.'3Ś z 
drogi.

Mówią już sprzedawcy: 
..proszę” — ale niektórzy je
szcze takim tonem jak: „cze
go?!”.

Nie chodzi o to, na kogo 
ostrzysz sobie zęby — ale na 
c z ¿’ m?

Przezorny szybko wychodzi 
naprzeciw inicjatywie — żeby 
ona nie wyszła za daleko.

Ciesz się. gdy ci ktoś do
gryza. że nie odgryza ci 
nic jeszcze.

Jeśli już u t n i e s z sobie 
drzemkę, to nie narzekaj, że 
była za krótka.

Bez filozofii stosunek ma
terii do ducha wygląda tak: 
dobra materialne dodają du
cha człowiekowi.

Głos wołającego na puszczy 
może czasem wystraszyć zwie
rzy nę.

Najtrudniej objechać 
kogoś, kto zajmuje całą sze
rokość drogi.

Nie lubiącemu orki plug 
tylko bruździć może.

Uzupełnienie Cycerona: „Hi
storia choroby magistra 
vitae”.
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go m. in. złamany nos, złamaną żychwę i 
wybitych kilka zębów. Oczywiście spraw
ców napadu poszuki ’’ala milicja. 21-let- 
ni Roman T. i 20-lelni Bogdan L. za
trzymani zostali jeszcze zanim zdążyli 
wrócić w domowe pielesze. Przyznali się 
nie tylko do pobicia nieznanego sobie 
przechodnia, ale i również do kradzieży 
Wina ze sklepotpei wystawy. Okazało się. 
że dwaj „dżentelmeni” mimo tak młodego 
wieku byli już karani. Stwierdzono także, 
że nigdzie nie pracują, że w miejscu za
mieszkania cieszą się bardziej niż złą opi
nią.

Zasiedli na lawie oskarżonych. Na sto
sowne pylenia sądu odpowiadali zgodnie, 
że nieznajomego sobie pana pobili aby 
zaimponować poderwanym dziewczynom. 
A tak to szczerze muszą przyznać, że 
czasem zdarzają im się jakieś młodzieńcze 
wyskoki gdyż życie jest bardzo nudne a 
cni nie wiedzą jak go sobie ubarwić. Czy 
pomyśleli o podjęciu stałej pracy? Tak 
myśleli o czymś tal-.m jeszcze jednak nie 
tak całkiem konkretnie...

Sąd postanowił dać młodzieńcom oka
zję do bardziej owocnej kontemplacji 
skazując Romana T. i Bogdana L. na je
dnobrzmiące kary 2 lat i 6 miesięcy po
zbawienia wolności.

J. HANDEREK

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18 i 20.15 „Gorączka sobotniej nocy” prod. 

USA, od 15 lat, następny program: „Ale kino’ 'prod. USA, od 
15 lat.

SM IT mala sala od 26 do 29 bm godz. 15 , 17.15 i 19.20 „Az 
rozłączy nas śmierć” prod NRD. od 18 lat,.od 30.bin. do 3 lip a 
br. godz. 15. 17 i 19.15 „Podroż" prod włoskiej b.o , od 4 do 7 
lipca godz. 15. 17 i 19 „Niewinne” prod, włoskiej, od 18 1st.

ŚWIATÓW II) godz. 15.45, 18 i 20 15 ’„Olimpiada rzterrlzieś.-i” 
prod, polskiej: następny program: „Lęk wysokości" prod. USA.

ŚW ITÓW ID mąla sala od 26 do 29 bm. godz. 15. 17 i 19 „Ostat
ni pociąg z Gmin-hill’ prod. USA. od 15 lat. od 2(1 bm. do 2 lipca 
godz. 15, 17 i 1!’, „lięup PV‘l, czeęjong latarnią” prod, węgier
skiej, od 18 lat. od 3 do 6 lipca godz. 15 17 i 19 „Szantaż" prod, 
angielskiej od 18 lat.

SFINKS od 26 do 29 bm. godz. 16. 18 i. 20, „Dubler’! prod, fran
cuskiej, od 12 lat. od 30 bm. do 3 lipca br. godz. 16, 18 .i 20 
„Jabervocky” prod, angielskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
28 i 29 bm. godz. 19.15 „Nadspodziewany pccąatsk bankietu",

30 bm. teatr nieczynny, od lipca do 1 września teatr nieczynny 
(przerwa urlopowa).
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NA KOLONIE!

Ośrodek Wczasów i Kolonii uprzejmie informuje opieku
nów, że wyjazdy dzieci na kolonie na Il-gi turnus odbywaj.) 
się do poszczególnych miejscowości w następując;eh dniach i 
godzinach!

Leszcz dn. 28 96. godz. 15.30. Porąbka dn. 29.05. gedz. 7.1', 
Elbląg dn. 29.06 godz. 17.30, Piw niczna 'dn. 1.07. godz. 7.4", 
Świnoujście dn. 4.07. godz. 12.30, Lubaczów dn. 4.07. gndz. 
7.45, ł.apanów dn. 4.07. godz. 8.45. Wierch. Mała dn. 3.07. 
godz. 7.45.

Przyjazdy dzieci z I-go turnusu nastąpią:
Porąbka dn. 29.09. godz. 13.00, Leszcz dn. 30.06, godz. 6.30. 

Elbląg dn. 1.07. godz. 13.00, Piwniczna dn. 1.07. godz. 15.93. 
Świnoujście dn. 3.07. godz. 12.00. Lubaczów dn. 4.07. gid».
19.00, l.ap-.nów dn. 4.07. godz. 12.30. Nawojowa dn. l?.O7. 

godz. 15.00. Wierch. Mała dn. 3.07. godz. 16.00.
Zbiórka dzieci i odbiór przed Halą Sportową KS ,Jiut)|ik” 

w Nowej Ilucie (Suche Stawy).

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 1. jedna z figur szachowych, 4. element konstruk
cyjny zawarty między dwiema podporami, 8. szałas koczowni
czych plemion, 9. oznaka, symptom, ll|. masa z miodu i orze
chów. 13. w jej delcie leży Leningrad, 15. zdjęcie fotograficzne 
stanowiące cząsc taśmy filmowej, 16, długi spis, rejestr lub mo
dlitwa, 17. statek Noego, 13. jeden ze zmysłów, 20. namiastka,
21. obóz wojskowy tatarski lub kozacki, 23. góry w Ameryce
Pd., 25. spis potraw i napojów w restauracji, 28 odzienie do 
darcia. 29. przemoc, bezprawie dokonane silą, 39 rozkładąntę 
złożonej całości na składniki, 31. autor Przygód Tomka Śa- 
wyera. ' "

Pionowo: 1. larwa płazów bezogonowych, zyjąca w wodzie, 2. 
prawy dopływ Wisły, 3. związek rodowy w Irlandii i Szkocji, 
4. poprzeczka dolr.a część framugi drzwi. 5. zjazd, zebranie człon
ków jakiejś masowej organizacji, 6. ptak lub kuk-articc, 7. wy
ciąg z gotowanych w wodzie surowców, 11. niedokładność, de
fekt, 12. człowiek nie ribajpcy o swoje wygody, wygląd, po
wierzchowność. 14. likier kotjnkpwy, 15. zamknięta grupa •pą- 
łecżna, 19, pierwiastek chenii (gaz szlachetny). 21 rodzaj łuku,
22. część wagi, 24. jezioro w Afryce Wseh.. 25 .indyjska bogini 
śmierci, 26. stolica jednej z republik ZSRR, 27. kamień pół
szlachetny, odmiana kwarcu.

Wśród Czytelników, którzy do dnia 3 lipcp br. nade.ślą pra
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE BOZWL\ZAN'IE KRZYŻÓW
KI Z NLMERU 21 W YLOSOW ALI:

1. Krystyna Józetik 31-610 Kraków os. Tysiącleęią 6? 11
2. Julia Michalik 30-102 Kraków ul. Ujejskiego 13.3
3. Maria Czajawskia 32-035 Mo.rjlęica 76,2 
Uwagą! Nagrody wysyłamy pocztą.

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 lub przez centrale Huty Im 

Lenina 446 6«. 498 6« 145 00 Hnt S5 «I Adres Reda’ 
cii: Huta im l.enina.'bud „S“ pokój IIS'. Druk: Praso«': 
Zakłady Graficzne RSW Prasa Książka Ruch — Kraków
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MOTOROWCY HUTNIKA LIDERAMI

Ależjadą!
W Kielcach odbyły się kolejne eliminacje do mistrzostw 

Polski w rajdach obserwowanych. Drużynowo wygrał Hut
nik Kraków potwierdzając tym samym aspiracje do tytułu 
mistrzowskiego.

WYNIKI V ELIMINACJI
Klas» ponad 250 ccin.

1 m. Z. Jedynak — „Gorce" Nowy Targ.
II m. A. Kowalczyk — „Gorce" Nowy Targ.

III m. R. Zając — HUTNIK.
IV m. A. Komorowski — HUTNIK.
V m. R. Błachut — PKS Dębnicki.

VI m. Z. Chlebda — HUTNIK.

KLUBOWO
I HUTNIK — 155 pkt.

II GORCE — Nowy Targ 141 pkt.
III AVIA — Świdnik 138 pkt.

WYNIKI VI ELIMINACJI
Klasa ponad 259 ccin.

I m. Z. Jedynak — „Gorce” Nowy Targ.
II m. R. Błachut — PKS Dębnicki.

III ni. A. Kowalczyk — „Gorce” Nowy Targ.
IV m. Z. Chlebda — HUTNIK.
V m. A. Komorowski — HUTNIK.

VI m. R. Zając — HUTNIK.
VII m. M. Rajcbel — HUTNIK.

KLUBOWO
I m. Hutnik 118 pkt.

II m. „Gorce” Nowy Targ 137 pkt.
III m. „AVIA” Świdnik 120 pkt.

WYNIKI PO VI ELIMINACJACH
I HUTNIK Kraków 897 pkt.

II GORCE Nowy Targ 813 pkt.
III AVIA Świdnik 804 pkt.

W dniach 28 i 29 VI 1980 roku zespół Hutnika wyjeżdża do 
Nowego Targu na III i IV eliminację mistrzostw, strefy. Za
praszamy wszystkich sympatyków oraz kibiców sportu moto
rowego na nowotarskie trasy — to warto zobaczyć!

Powiodło się również Kasprzykowi z zespołu młodzieżowego 
Hutnika, który zajął I miejsce w klasie motocykli w kolejnej 
Eliminacji Pucharu Polski.

Dziewczęta z Krakusa mistrzyniami Polski
Dziewczęta z Krakusa bezkonkuren

cyjne. Podczas rozegranych w Gdyni 
mistrzostw Polski w gimnastyce arty
stycznej w ki I nowohucki zespół w 
składzie: Teresa Folga (uczennica SP 
37), Barbara Kasperczyk (SP 88), Mar
ta Kowalczyk (SP 39). Dorota Rybak 
(SP 88) zajął pierwsza miejsce wyprze
dzając Pałac Młodzieży Gdynia i Start 
Gdynia. W mistrzostwach występował 
również drugi zespół Kiakusa w skła
dzie: Małgorzata Kostecka (SP 102), 
Barbara Krzysik (SP 115) i Marta Le- 
lowicz (SP 102) który zajął VI miejsce 
wśród 11 startujących drużyn.

Trenerem zespołu jest mgr Krystyna 
Gcorgiew, trenerem akrobatyki Helena 
Rakoczy, akompaniatorem mgr Maria 
Kowalska która opracowuje również 
programy muzyczne i wspólnie z. tre
nerem układa kompozycje. Choreogra
fem mgr Brrbara Gatty, kierownikiem 
sekcji Jan Krzysiak.

Programy zaprezentowane przez mi
strzynie były najefektowniejsze i ob
fitowały w trudne, ryzykowne ewolu
cje.

Wszystkie zawodniczki, uczennice klas 
VII i VIII, trenują 6 razy w tygodniu 
po 3 godz. a na dwa tygodnie przed 
mistrzostwami obciążenia treningowe 
dwukrotnie wzrosły.

Sukces ostatni nie jest niespodzianką, 
przynajmniej dla trenerki. Krystyna 
Georgiew, realnie oceniając możliwo
ści swojej drużyny, już przed mistrzo
stwami przepowiedziała zwycięstwo. Tc 
drużyna za dwa lata ma seanse sięgnąć 
po złoto w klasie mistrzowskiej — oby 
i te słowa pani trener trafiły w dzie
siątkę.

Największą indywidualnością w dru
żynie jest niewątpliwie Teresa Folga, 
zdobywczyni wielu medali na Sparta
kiadzie Młodzieży i Pucharze Interwi-

zji. Wielki talent Teresy, jeśli nadal 
poparty będzie intensywną pracą może 
zaprowadzić ją na wyżyny światowej 
gimnastyki. już dzisiaj podczas tre
ningów wykonuje ewolucje, jakich nikt 
jeszcze nie wykonał. Nieprawdopodo
bne. Fantastyczne Oto najkrótszy ko
mentarz do elementu którym w przy
szłości może wszystkich zadziwić. Za 
sukcesami kryją się też codzienne kło
poty Brak sali treningowej z lustrami, 
drążkami i drabinkami (sekcja korzy
sta z auli THM). wszystkie grupy (4) 
ćwiczą razem, brak kadry. Trudności 
nikogo jednak nie załamują.

Radość na twarzach zawodniczek, 
trenerki i akompaniatorki podczas 
wyczerpującego przecież treningu 
świadczyły o tym że dla nich wszyst
kich gimnastyka jest również wspania
łą zabawą. I oby zabawą pozostała na 
zawsze.

(raf.)

Leszek Wrona królem strzelców II ligi — 17 bramek Ostro na wiatr
Tekst i zdjr-cie: Z. FORTUNA

w akcji czołowy zawodnik Hutnika Z. Chlebda

Karaś strzelił
HUTNIK—RADOMIAK 4:2

Hutnik: Dziewoński, Kot. Putek (46 min. 
Pawlikowski). Kruszec, Karaś, Kil, Sysło, 
Stokłosa, Orzeł (84 min. Wiącek), Tyrka, Wro
na.

Koniec rozgrywek piłkarskich. Hutnik wy
lądował ostatecznie na 9 m. w II lidze zdoby
wając w 3U meczech 28 pkt. 'bramki 39:43).

Ostatni mecz z Radomiakiem był jeśli nie 
najlepszym ze wszystkich jakie w tym sezo
nie Hutnicy rozegrali, to na pewno z najpięk
niejszymi golami. Bramkę roku strzelił Ka
raś. Takiej bomby w samo okienko z 35 m. 
nie powstydziłby się sam Pele i aż dziw, że 
siatka w bramce nie pękła. Pozostałe gole dla 
Hutnika, też w pięknym stylu uzyskali: Tyr- 
ka. Stokłosa i Wrona.

Komentarz kierownika sekcji inż. 
Tadeusza Żelaznego:

Uważam pozostanie w lidze za większy sukces

Podczas rozegranych w Ryb
niku żeglarskich regat do pół
finałów mistrzostw Polski oraz 
VII Ogólnopolskiej Spartakia
dy Młodzieży zakwalifikowali 
się czterej zawodnicy Wandy 
Kraków w klasie „Optymist": 
Paweł Stepak i Piotr Kuzyk. 
W klasie OK ..Dingby” Piotr 
Franczak i w klasie „Finn” Zy 
gmunt Maciej.

jak sam Pele
niż wejście w ub. roku. Jesteśmy jedynym be- 
niaminkiem. który się utrzymał, mimo iż począ
tek sezonu mieliśmy fatalny i niemal wszyscy 
skazywali nas na degradację. Zespól został moc
no odmłodzony, stąd pewna huśtawka formy i 
nie zawsze najlepsza odporność psychiczna; obok 
bardzo dobrych spotkań i wysokich zwycięstw 
kilka przykrych wpadek. Zdobyte doświadczenie 
powinno procentować w przyszłym sezonie. Je
szcze raz potwierdziła się prawda, że należy ba
zować na ludziach od początku związanych z klu
bem, mam na myśli wychowanków, którzy sta
nowili trzon drużyny i trenera Zeona Barana. 
Trener potrafił znaleźć wspólny język z zawodni- i 
kami i sprawić, ze drużynę uwierzyła we własne I 
możliwości.

Pozycja pierwszego zespołu w II lidze i mi- : 
strzostwo ligi międzywojewódzkiej tcytcalczone 
przez naszych juniorów sprawiły, że rok jubileu
szowy możemy uznać za udany.

= ŁATKI SPORTOWE
5 — Kto jest w szachu, te
st go łatwo można zrobić w 
S i.-onia.

*
S — Kto potrafi się. ś!ir- 
5! gać. ten innych zostawić na 
= lodzie.

*
S — Gdy bramka wisi w 
S powietrzu, to bramkarzo- 
X wi nawet skrzydia nie po- 
2 mogą.
= JÓZEF WITKOWSKI

REPREZENTACJI HiL
(Dokończenie ze str. 1)

Milą niespodziankę sprawiły również na
sze panie, które zajęły drugie miejsce w 
siatkówce. Jest to ich najlepszy wynik w 
historii Spartakiady.

Oto wyniki reprezentantów Kombinatu 
HiL: przeciąganie liny — Józef Szperka z 
ZO, Józef Haber z ZM. Jerzy Góra z P-66, 
Henryk Tryc z ZM i Kazimierz Krygowski 
z P-63 — wywalczyli pierwsze miejsce. Rzut 
lotką — Edmund Grzywnowicz z ZM, Roman 
Jasiński z ZM. Alfred Bednarz z W-17, Hen
ryka Matla z ZM — pierwsze miejsce. Pod
noszenie ciężarka — oprócz wymienionego 
Jana Tomalczyka, Kazimierz Romanek z TE 
i Bolesław Juszczak z W-17. wywalczyli pier
wsze miejsce. Sztafeta kombinowana: Adam 
Gawor z TE, Barbara Bodura z P-67. Henryk 
Sempoch z ZS i 9-letni Mirosław Romanek,
zajęli pierwsze miejsce.

Chociaż nie zajęli pierwszych miejsc, ále 
przygotowaniem i znakomitą postawą w za
wodach wyróżnili się: Tadeusz Kowalczyk z 
ZK. Marek Sadowski z ZO. Henryk Kazi
mierski z TE. Janusz Cisowski z DL. Broni
sław Zając z ZH. Urszula Hałastra z HPR 
martowala w 2 konkurencjach). Wanda Or.i- 
mus z ZM. Władysław Ostrowski z ZT.

Serdecznie gratulujemy wyników i wzoro
wej postawy na zawodach: Nasze uznanie 
jest tym większe, że wszyscy reprezentanci 
huty startowali wyłącznie w ramach wolnego 
czasu.

WYPOCZYNEK Z HPR
Dobrze zorganizowany, czynny wypoczynek 

zdobywa sobie coraz szerzej prawo obywa
telstwa w Hutniczym Przedsiębiorstwie Re
montowym nr 3. Nie jest to oczywiście dzie
łem przypadku, kierownictwo i Rada Zakła
dowa dobrze zdają sobie sprawę z tego, że 
ciężko pracująca załoga wymaga właściwej 
regeneracji sil. dobrego wypoczynku na 
świeżym powietrzu. Poza tym znana to praw
da, że wspólne imprezy turystyczne i rekrea
cyjne zżywają ludzi z sobą i po prostu sprzy
jają należytym stosunkom międzyludzkim.

Byłem w ub. niedzielę z Haperowcami na 
imprezie wypoczynkowej i znowu mam dla 
organizatorów tylko słowa uznania. Przygo
towali bowiem „Spotkanie z latem” bez naj
mniejszego pudla. Znakomicie został wybra
ny teren: camping „Skawa” w Swinnej Po

rębie stwarza bardzo dobre warunki do wy
poczynku. W pobliżu rzeka, zielona murawa. 
Jest stąd możliwość wypadu na Lcskowiec 
oraz odwiedzenia bardzo ciekawego Muzeum 
Emila Zegadłowicza w Gorzeniu Górnym. 
Gdyby dopisała pogoda, byłaby to impreza, 
którą długo się pamięta.

Organizatorzy zadbali o wszystko, słońca 
jednak nie byli w stanie zapewnić. Zabraii 
z sobą masę sprzętu rekreacyjnego i różnych 
gier: sprzęt ten można było wykorzystywać 
do woli. Zorganizowali szereg konkursów i 
rozgrywek sportowych. Przygotowali ognisko. 
Zadbali o ciepły posiłek dla uczestników. Sło
wem, wystąpili z bardzo szeroką i atrakcyjną 
propozycją miłego spędzenia wolnego czasu.

Za ten wielki wkład pracy i zadbanie o 
dziesiątki szczegółów słowa uznania należą 
się aktywowi turystycznemu PTTK z HPR. 
a szczególnie — komandorowi Zdzisławowi 
Dębowskiemu, Czesławowi Aniołowi. Zbignie
wowi Pieczarze. Zbigniewowi Szewczykowi, 
Barbarze i Tadeuszowi Romaniszynom. Je
rzemu Molikowi. Alicji i Romualdowi Siwic
kim, Krzysztofowi Klimkowskiemu. Wyda
wali sprzęt, prowadzili konkursy i rozgryw
ki, rozpalili ognisko. Troszczyli się o to. aby 
każdy ze 160 uczestników tego udanego spot
kania z latem był zadowolony. Tym większy 
musiał być ich wysiłek, bowiem szyki po
krzyżowała pogoda. Trzeba było przenieść 
konkursy pod dach i zająć się dziećmi. Trud 
w pełni jednak zaowocował: wszyscy wra

cali z naa Skawy zadowoleni, wypoczęci, do
tlenieni. Co charakterystyczne: już przed od
jazdem dopytywali się u kol. Czesława Anio
ła, kiedy zorganizuje znowu podobną imprezę 
i gdzie ona się odbędzie.

„ORBIS” INFORMUJE
PBP „Orbis” w Nowej Hucie informuje, że: 

otrzymał dodatkowe miejsca na wycieczki za
graniczne takie, jak:
0 lecznicze w klinice geriatrycznej w Buka

reszcie,
0 23-dniowe wycieczki samolotowe do Wiet

namu,
0 12-dniowc wycieczki samolotowowe do Au

strii i Wioch oraz
0 wczasy wypoczynkowe i lecznicze w Buł

garii.
Ponadto „Orbis” wprowadza do sprzedaży 

nowy rodzaj wycieczek do Bułgarii po tra
sach:
09 „Zwiedzamy bułgarskie monastyry",
■ „Szlakiem bułgarskich pieczar",
■ „Do bułgarskich winnic”.

„Orbis” przyjmuje jeszcze zgłoszenia na re
zerwację kwater prywatnych w Bułgarii oraz 
na wczasy na Węgrzech w miesiącach: VII— 
IX br.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
„Orbis” w Nowej Hucie, os. Centrum B. bL 
10, tel. 422,31.


